
Dlaczego
przyjaźnimy się

! z narodem niemieckim
J -  ¿ap>tu u ku!, lanina Harasiuk z Łudzi J

Droga R edakcjo ’.

Na początku m ia łam  tak ie  samo pytan ie , ja k  kolega Blasz- f  
czyi-z. dlaczego Z lo t ma być w  B e rlin ie  K iedy przeczyta łam  f  
Waszą odpowiedź, to trochę tę całą sprawę zrozum iałam . Ale. f  
leszcze nie wszystko 4

Dla m nie nie jest jasne, dlaczego m y się nagle tak  p rzy - 4 -------. , n r ,
w in im y  z N iem cam i. *  W a rs z a w a , p ią te k  Z i l ip c a  1 9 a l i

To znaczy w łaściw ie  dla m nie jest jasne, ty lk o  w  domu to J 
różnie m ów ią na ten temat. O jciec to m i zawsze m ów i: „Jedź- J 
cre do tego B erlina , jedźcie — już m ądrze js i je cha li i  n ic io -  \  
b rego z tego dla Polski nie w ychodziło  “  s

A ja k  mu m ów ię, że m y w łaśnie zrob im y tak, żeby b y ł po- ^

Sztandar
m ło dych

D Z If• i ^ i s f í í s ü á L í

ORGAN ZARZĄDU GkOWNEG
N r 177 (385) B Cena 15 gr

i  rację. Bo on m ów i. że naiuet z h is to r ii Po lski utidać. ze 
i  Jjliemcy zawsze napadali na Polskę. No i ma słuszność, bo tak f  
j  naprawdę było. a nasza nauczycielka od h is to r ii też zawsze /  
i  tłum aczyła  że niebezpieczeństwo i w o jna  zawsze przychodzi- f  
J ły  do P o lsk i od zachodu. Znaczy — od Niemwńw A
f  O jciec m ów i, że N iem cy zawsze w yko rz y s ty w a li nasze zau- i  
^ fanie i że drogo możemy zapłacić za to. że nie pam iętam y hi - f
f  s to rii. 4
f  A ja k  się k łó c iła m  — to w czora j ojciec przyn iós ł „P laców - !  
i  kę" Prusa i w ykaza ł m i jaka była  ro la  w  Polsce nawet tych  \  
f  Niem ców co p rzychodz ili bez karabinów . J

LETNIA SPARTAKIADA 
Wojska Polskiego

W  dn. 23.7. br. na kortach CW KS w  W arszawie rozpoczęły 
się m istrzostw a bokserskie W o jtk a  Polskiego, wchodzące w  
skład S partak iady Le tn ie j W P ______ _

:na- A 
ko- A

O jciec m ów i, że jest takie  przys łow ie — „P ó k i śia iat św ia­
tem, nie będzie N iem iec Polakow i bra tem “  i  że nasi p rzodko­
w ie  dobrze w iedz ie li co m ów ią. j

Ja czuję na pewno, że ojciec ra c ji nie ma, ty lk o  m y ją  m a- 4 
m y, ale przekonać ojca nie um iem. W ięc pomóżcie m i, bo )

O ni lot a  zbóż rozpoczęte

C hłopi w oj. poznańskiego

UMŁÓCILl PONAD 8 TYS. TON ZIARNA
C h ło p i p rz y s tę p u ją  do o m ło tó w  zbóż z teg o ro czn ych  z b io ró w  w cze śn ie j n iż  w  la ta c h  u b ie g ły c h  —  zaraz po z w ie ­

z ie n iu  zboża z pó l.
ich posiadaczom i m ad w o j. poznańskiego przystą-

chcia łabym  to w szystko w ytłum aczyć.

J A N IN A  H A R A S IU K  
Łódź

|  na pytanie kol. Janiny Harasiuk z lodzi \
J „Dlaczego przyjaźnimy się '
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zego przyjaźnimy 
z narodem niemieckim?”

Pytacie, koleżanko H a ra ­
siuk, ..dlaczego ta k  nagle 
p rzy jaźn im y się z N iem ­
cam i?“  A le  należałoby je ­
szcze zapytać: z ja k im i 
N iem cam i? I  gdy odpow ie­
cie sobie na drugie p y ta ­
nie — to odpowiedź na p y ­
tan ie pierwsze będzie ja ­
sna.

N ie p rzy jaźn im y się z 
p ru sk im i ju n k ra m i, k tó rzy  
pod opieką i przy poparciu 
am erykańskich im p e r ia li­
stów w  T r iz o n ii marzą o 
zaw ojow aniu naszych ziem 
zachodnich. N ie p rz y ja ź n i­
m y się z m agnatam i Zag łę­
bia R u liry . k tó rzy  u tra c ili 
hu ty  i kopa ln ie  na Śląsku 
i marzą o tym . by odebrać 
nam  te ziemie, z n iem ie ck i­
m i bankieram i, k tó rzy  za­
rab ia ją  na w o jn ie  i g rab ie ­
ży innych  k ra jó w , z n iedo­
b itka m i p a r ti i h it le ro w ­
sk ie j. k tó rzy  śnią o now ym  
podboju św iata w oparciu 
o am erykańskich  im p e ria ­
lis tów . W łaśnie to oni dziś 
w  Niemczech Zachodnich 
odradzają za am erykańskie  
do la ry  h itle ro w s k i W e h r­
m acht to oni dziś w  N iem ­
czech Zachodnich podsyca­
ją  i rozpala ją  n iena­
wiść do m iłu ją cych  pokój 
państw  i narodów, a p rze­
de w szystk im  do Zw iązku 
Radzieckiego i Polski.

O ni zawsze b y li i pozo-

A b y  dopomóc chłopom  w  
szybkim  i spraw nym  dokonaniu 
om ło tów  zbóż, spółdzielcze i 
państwowe ośrodk i maszynowe 
zawczasu p rzygotow ały  m aszy- 
ny-m łoca rn iane  i s iln ik i. S O M -y 
rozporządzają p raw ie  d w u k ro t­
nie w iększą ilością  kom p le tów  
m łoearn ianych n iż w  r. ub., po­
w ażnie wzrosła rów nież ilość 
agregatów m łoearn ianych w 
POM . Do dyspozycji chłopów 
postaw iono ponadto p raw ie  
trz y k ro tn ie  w ięce j n iż  w  r. ub. 
s iln ikó w  e lektrycznych .

Niezależnie od tego, ch łop i n ic 
posiadający maszyn m łocarn ia - 
nych będą m ogli korzystać w  
ram ach pomocy sąsiedzkiej z 
m łocarn i p ryw a tnych  za taką 
samą opłatą, ja ką  pobiera SOM.

A by uruchom ić w szystkie 
m locarn ie  pryw atne . Centra la 
Zaopatrzenia Technicznej Ob-

wszelkie smary.
K am pan ia  om łotow a została 

należycie przygotowana. Obo­
w iązek odpowiedniego rozsta­
w ien ia  maszyn m łoearn ianych 
w  grom adach i dop ilnow ania  
ich pracy spoczywa na radach 
narodowych. A grega ty m łoca r- 
niane pow inny szybko i bez prze 
s to jów  przechodzić z grom ady 
do grom ady, dokonując om łotów  
u wszystk ich chłopów. Maszyny 
om łotow e pracować będą od 
wczesnego rana do późnego 
wieczora, a je ś li zajdzie potrze­
ba naw et w  nocy. U m o ż liw i to 
p raw ie  w szystk im  chłopom  o- 
m łócenie zbóż szybko i bez strat. 

N ie czekając na zakończenie

by dostarczy . , , .
części zam iennych. I p i l i ju ż  do om łotow . Maszyny

Na okres om ło tów  gm inne i spółdzielczych i państwowych 
spółdzielnie przygo tow a ły  po- ośrodków  m aszynowych om łó- 
trzebne ilośc i pa liw a  do m oto- | c iły  w  tym  w o jew ództw ie  po­
rów  węgie l do lo kom ob ił oraz j nad 8 tys. tpn  ziarna. We wcze- 

’ - snym  dokonyw an iu  om ło tów
przodu ją ch łop i pow ia tów : tu ­
reckiego. gnieźnieńskiego i le ­
szczyńskiego.

W  w o j. w ro c ław sk im  om łoty 
przeprowadzają spółdzielnie 
p rodukcy jne : Jordanów , R adzi­
ków, Sieniee, Niemcza, M ilo w i-  
ce, P io trow ice  i Ś w ią tn ik i w  
pow. dzierżoniow skim . O m łóc i- 
ły  one ju ż  wszystek rzepak i 
ponad 50 proc. zb iorów  jęczm ie­
n ia  ozimego. Spółdzie ln ie  p ro ­
dukcy jne  pow. Ś w idn ica  zakoń­
czyły  om ło ty  rzepaku. Za p rzy ­
kładem  spółdzie ln i p ro d u k c y j­
nych do wczesnych om ło tów  
przystępują rów nież ch łop i in ­
dyw idu a ln i.

N a tychm iast po sprzęcie zbo­

ża przystępu ją  do om ło tów  ch ło ­
pi z w ie lu  grom ad w o j. w a r­
szawskiego. Dużą pomoc w  o- 
m łotach niosą chłopom  SO M -y, 
k tó re  sw ym i m aszynam i obsłu­
żą około 4 tys. gromad. W  gm. 
Naruszewo, pow. płońskiego, 
p ierw szy do om ło tów  przystą­
p ił m a ło ro lny  chłop z grom ady 
P o tu ry  — ob. P io tr  K o ta rsk i.

Na zdjęciu : Fragm ent w a lk i — P ió rkow sk i (W arszawa) — K w a  
śn iew ski (M ar. W oj.), zakończonej zwycięstwem  Piórkowskiego. 

Sprawozdanie z trzeciego dnia m istrzostw  podajem y na str. 4.

s ług i R o ln ic tw a  w  m ia rę  potrze- I prac żn iw nych , ch łop i w ie lu  gro

s ta li w rogam i naszego na­
rodu.

P rzy ja źn im y  się z nicm iec 
k im  robo tn ik iem , k tó ry  b y ł 
zawsze w yzysk iw any przez 
fab ryka n tów  tak  samo. ja k  
rob o tn ik  po lski. P rzy ja źn i­
my się z n iem ieckim  ch ło ­
pem, k tó ry  tak  samo m u­
sia ł znosić ja rzm o ucisku, 
ja k  chłop po lski. P rz y ja ź n i­
m y się ze w szys tk im i Niem 
cami. k tó rzy  razem z nam i 
walczą p rzeciw ko w spólne­
mu w rogow i — niosącemu 
w o jnę i śm ierć im p e r ia li­
zm ow i am erykańskiem u. 
P rzy jaźn im y się ze w szyst­
k im i N iem cam i, k tó rzy  tak  
samo. ja k  m y chcą u trw a ­
lenia pokoju.

O jciec Wasz tw ie rdz i, że 
na przestrzeni całe j naszej 
h is to r ii N iem cy zawsze na 
Polskę napadali, że niebez­
pieczeństwo i w o jn y  zaw ­
sze szły na Polskę z zacho­
du.

A le  k im  b y li c i N iem cy 
o k tó rych  piszecie. żc t  
w yko rz y s ty w a li nasze zau- j  
fanie? K rzyżacy, zakon \ 
feuda lne j szlachty n iem ie- i 
ck ie j, k tó ra  z b łogosław ień-  ̂
stwem  W atykanu, pod po-  ̂
zorem w a lk i z pogaństwem.  ̂
ogniem, mieczem i oszu- ^ 
stwem  zdobyw ała ziem ie ^ 
d la  siebie. ^

K im  b y li ci N iem cy, o 4 
k tó rych  pisze Prus? Czy

j D zięk i pom ocy b ryg ad  m łodzieżow ych
J żnina szybko dobiega jo  końca

!
!

Pr/iid Ul Zlnlem Biiinwnikńw i i  Piikni w lkrlmii;

Z gromad ca łe j Polski
w y r u s z y ły

młodzieżowi; szlately
niosąc meldunki o wykonaniu zobowiązań

* -  ,  

: ;

W yda jna  pomoc tysięcy m ło ­
dzieży w  tegorocznych zbiorach 
zbóż przyczyn ia  się w  dużej 
m ierze do przyśpieszenia tempa 
prac żn iw nych.

W  w o j. w arszaw skim  ponad 
21.5 tys. m łodzieży pomaga w  
pracach żn iw nych . 10-osobowe 
brygady Z M P -ow sk ie  m. in. 
znacznie skróc iły  czas w yko na ­
n ia  prac żn iw nych  w  PGR K r y ­
nica i spó łdzie ln i p ro dukcy jne j 
Józefów w  pow. Sokołów Pod­
laski.

D z ięk i pomocy brygad m ło ­
dzieżowych, w ie le  gospodarstw 
ro lnych  w  w o j. łó dzk im  ca łko­
w ic ie  zakończyło ju ż  zbiór żyta 
i jęczm ienia, co pozw o liło  na 
wcześniejsze przystąp ien ie  do 
podoryw ek i siania poplonów. 
Np. Z M P -ow cy ze w s i Dąbrowa

przy żniwach bardzo w yda jn ie , [ w  PGR Różany w  pow. Iow ie - 
przekraczając wysoko swe dzień ! k im  wykonu je^ przecię tn ie 120 
ne zadania. M łodzież pracująca j  procent norm y.

R o k o w a n ia  w  Kaesong 
wznowione po trzydniowej przerwie

Agencja N ow ych C h in  donosi Ogłoszony 25 lipca w  Phe- 
z P hen ianu :’ j  nian ie kom un ika t dowództwa

25 lipca  — po trzyd n io w e j J naczelnego koreańskie j a rm ii 
przerw ie , wznow ione zostały w ‘ [udowej donosi, że n a iw s z y s t- 
Kaesongu rokow ania  w  spraw ie k ich  fron tach  oddzia ły a rm ii lu -  
zawieszenia b ron i w  Kore i.

częło się o godz. 10 czasu 
reańskiego. Delegacje obu stron 
nie osiągnęły dotychczas zgody 
co do tego, w  ja k i sposób po­
dejść do spraw y w yco fania 

w  pow. Opoczno pom ogli zebrać w szystk ich  w o jsk  obcych z K o -

. , . dow ej i  ochotn icy chińscy p ro -
Dziew iąte posiedzenie rozpo- ■ . , , ,ko - wadzą w a lk i o znaczeniu lo k a l­

nym , zadając n iep rzy jac ie low i 
znaczne stra ty .

zboże m ałoro lnem u chłopu Orze i ej. o  godz. 14 m in . 15 delegacja
chowskiem u. W  PGR Strobów
i spółdzie ln i p ro du kcy jne j w  
Łopa tkach w  pow. łask im , w  
k tó rych  p racu ją  brygady Z M P - 
owskie, zb io ry  żyta zakończono 
ju ż  18 bm.

B rygady m łodzieżowe pracują

N arodów  Z jednoczonych zapro­
ponowała odroczenie obrad.

Dziesiąte posiedzenie w yzna­
czono na -odz. 13 w  dn iu  26 
lipca.

*

24 lipca oddzia ły a rm ii lu ­
dowej za top iły  na wybrzeżu 
wschodnim  n iep rzy jac ie lsk i sta­
tek desantowy.

25 lipca specjalne oddziały 
strzelców  przec iw lo tn iczych ze-

: s trz e liły  cztery sam oloty n ic - 
j przy jac ie lsk ie .

. D n ia  24 lipca b r. ze w szystk ich  
n iem al grom ad w yru szy ły  szta­
fe ty , k tó re  poprzez gm iny, po­
w ia ty  i w o jew ództw a niosą m e l­
du n k i po lsk ie j m łodzieży o przy 
gotowaniach do I I I  Z lo tu  M ło ­
dych B o jo w n ikó w  o Pokój i X I  
Le tn ich  A kadem ick ich  M is ­
trzos tw  Ś w ia ta  w  naszym k ra ­
ju . Zebrań, poprzedzających 
s ta rt sztafety, odbyło się wczo­
ra j tysiące. Delegaci na Z lo t 
B e rliń sk i i ag ita to rzy  Z M P  w y ­
głaszali na n ich k ró tk ie  poga­
dank i o celach i zadaniach w ie l­
kiego spotkania postępowej m ło ­
dzieży świata.

S ta rty  sztafet grom adzkich 
przeradzały się w  m anifestacje 
na rzecz poko ju ; żegnano szta­
fe ty  p iosenkam i i w iw a tam i. Za­
w ioz ły  one do gm in m e ldunk i 
ze swych wsi.

D obry  przebieg pierwszej czę­
ści sztafety b y ł m ożliw y dz ięk i 
staranem u przygotow aniu  się 
do n ie j m łodzieży k ie row ane j 
przez ZM P  oraz podstawowe o r­
ganizacje party jne , 

i Np. w  Rzeszowie we w szyst- 
] k ich  pow iatach w ybrano spec­
ja ln ych  pełnom ocników, k tó rzy  

j k ie ru ją  przebiegiem  sztafety i  
| odp raw ia ją  ją  do m iasta w o je ­

wódzkiego. Na teren ie pow ia tów  
i woj. rzeszowskiego przygotow u- 
I je  się także szereg im prez spor­

towych, ja k  mecze p iłk i nożnej, 
s ia tków ki, koszyków ki itd  Od­
byw ać się one będą przed s ta r­
tem sztafety (najczęściej m oto­
cyk low e j) do dalszego etapu

W W arszaw ie na licznych m a­
sówkach. z udzia łem  m łodzieży 
niezorganizowanej zapoznawano 
obecnych z celam i i zadaniami 
Z lo tu  w  B e rlin ie  i o ro li m ło ­
dzieży w  walce o pokój. Potem 
sztafety poniosły m e ldunk i do 
dzie ln ic. Stąd pow ędru ją  one z 
ko le i do Żarz. Stołecznego ZM P 
M łodzież przybędzie tam  ze 
śpiewem i muzyką.

‘Bardzo dobrze w ypad ł s tart 
sztafet z gromad w woj. lu be l­
skim , gdzie dużą pomoc u d z ie li­
ły  m łodzieży grom adzkie i gm in 
ne ko m ite ty  PZPR, zwłaszcza w 
pow. Hrubieszów.

A le  na jlep ie j chyba przygo­
tow ała się do sztafety m łodzież 
w o j. gdańskiego. W wojew ódz­
tw ie  tym  odbyło się uprzednio 
195 zebrań zapoznających m ło ­
dzież ze znaczeniem i  celem 
sztafety.

Przejęte na g ran icy  przez 
m łodzież NRD m eldunk i, zosta­
ną zawiezione na Z lo t do Be" 
lina  i będą najlepszym  pow o­
dem naszego pokojowego bu ­
dow n ic tw a oraz udzia łu  m ło ­
dzieży po lskie j w czynie przed­

miotowym. (bar.)

Już 760 tys. zł.
w p ły n ę ło  na 

Fundusz
Solidarnościowy

W  zw iązku z p rzygotow aniam i 
do I I I  Światowego Z lo tu  M ło ­
dych B o jow n ikó w  o Pokój w  
B erlin ie , w  ca łym  k ra ju  prze­
biega zbiórka na Fundusz S o li- 
d irnościow y. W  tym  celu m ło ­
dzież urządza im prezy a rty s ty ­
czne. zabawy, ro zg ryw k i sporto­
we oraz sprzedaje na lepki, k a r t­
k i pocztowe i harcerskie lis ty  
pokoju.

Dotychczas zebrano na F un­
dusz Solidarnościowy ponad 760 
tysięcy złotych.

W zbiórce na Fundusz S o lidar 
nościcwy w yróżnia się szczegól­
nie m łodzież w o jew ództw a poz­
nańskiego. k tó ra  zebrała ju ż  
82.500 złotych. M łodzież ta sprze 
daia m. in 45 tysięcy pocztówek 
i harcerskich lis tów  pokoju.

W w o jew ództw ie  w ro c ła w ­
skim  kw ota  zebrana na Fundusz 
wynosi 77.618 złotych, w  W ar­
szawie 70 tysięcy złotych, w  w o ­
jew ództw ie  bydgoskim  43.414 
złotych. T.N.

Sportowcy-akademicy
34 krajów

nadesłali już zrjInszRnia
na XI Akademickier

Mistrznstua Swiala

(D o ko ń czen ie  na s tr. 4 -e j)

L a  u reaci

nagród 

państwowych 

za rok 1951
Leopold S TA FF  — nagroda l 
stopnia :a całokszta łt tw órczo­

ści no eJuekmj.

Ju lian  T U W IM  — nagroda l 
stopnia za twórczość poetycką  

i przekładową.

Grzegorz  F I T E L B E R G  — n a g r o ­
da l s topnia za ca łokszt ał t  w  
dzia ła lnośc i  a r t y s t y c z n e j  i p o­
p u l a ry z ac j i  m u z y k i  po l sk i e j  w  

k r a j u  i zagranicą.

P aństw ow y Zespół P ieśni i  Tańca .Mazowsze" pod k ie r T Sy- 
gietyńskiego  — nagroda 1 stopniu za w yb itne  osiągnięcia tw ó r­
cze w dziedzinie polskiego tańca ludowego i po lsk ie j p ieśn i lu ­

dowej.

. „M a m y  wspaniałą, now o­
czesną a rm ię !“  — T akie  do­
m inow a ły  pełne dum y i ra ­
dości glosy wśród podzi­
w ia jących  defiladę w  dn. 22 
lipca robo tn ików , chłopów, 
in te lig e n c ji i m łodzieży. 15o 
też d e fila dy  ta k ie j jeszcze 
dotąd w  Polsce n ic w idz ie ­
liśm y. Przed oczami prze­
suw a ły  się n ieprzerw anie 
ko lum n y s ilnych, c a łk o w i­
cie zm otoryzowanych je d ­
nostek. dysponujących po­
tężną s ilą  ognia, m ożliw oś­
cią szybkiego m anew row a­
nia, wyposażonych w  n a j­
ha rdz ie j nowoczesny sprzęt, 
w  szybkostrze lną broń. W 
zwycięską broń, w yp róbo­
waną ju ż  przez A rm ię  Ra­
dziecką i W ojsko Polskie na 
polach b ite w  przeciw  za­
chłannem u im p eria lizm o w i, 
przeciw  zbrodniczem u fa ­
szyzmowi.

A le  nie ty lk o  s iła  tech n i­
k i cha rakteryzow ała  tę de­
fila dę : d e filo w a li żołnierze, 
k tó rzy  wspaniale technikę 
opanowali, k tó rzy  pokazali 
żc na w ysokim  poziomie 
postaw ione jest w  W ojsku 
P o lsk im  wyszkolen ie b o jo ­
we.

Nasza doskonale uzb ro jo ­
na i wyszkolona a rm ia  — 
jest a rm ią  n ierozerw a ln ie  
związaną z naszym prze­
kszta łca jącym  się w  socja­
lis tyczny narodem, z jego 
pracą i dążeniam i, jest a r ­
m ią ludową. I  w tym  pod­
stawowe źród ło je j s iły  i 
zwartości.

W ojsko Polskie w ycho­
w yw ane jes t w zrozum ie­
n iu  tego, iż jes t ono w aż­
nym  i s ilnym  ogniwem  
fro n tu  w a lk i o pokó j i Plan 
ń -Ie tn i, iż siła jego i z w a r­
tość — to ostrzeżenie dla 
im peria lis tycznych  podże­
gaczy do now e j w o jny , to 
sta low y m ur k tó ry  s trze ­
że pokojowego budow n ic ­
tw a narodu. W ojsko P o l­
skie w ychow yw ane jes t w 
duchu gorącego p a trio tyz ­
mu, n ierozerw a ln ie  zw iąza­
nego z p ro le ta riack im  in ­
ternacjonalizm em . w duchu 
niezłomnego b ra te rs tw a bro 
n i z w yzw o lic ie lką  na ro ­
dów — A rm ią  Radziecką, 
od k tó re j uczy się, k tó re j

doświadczenia mnożą s iły  
naszej a rm ii.

W dn iu  22 lipca żo łn ie­
rze i  o fice row ie  W P posta­
wą sw oją pokazali, że wspa 
n ia lc  osiągnięcia naszego 
narodu w  7 la tach Polski 
Ludow e j po ryw a ją  ich do 
jeszcze w iększych w ys iłków  
w szkoleniu bo jow ym  i po­
litycznym , aby jeszcze le ­
p ie j pe łn ić zaszczytny obo­
w iązek strzeżenia n iepodle­
głości i tw órcze j pracy na ­
rodu.

W swym  przem ów ien iu 
na akadem ii w  dn. 2ł  l i p ­
ca M arszalek ŻU K Ó W  w  
im ien iu  narodu radz ieck ie­
go i A rm ii Radzieckie j w y ­
soko ocenił postawę, s iłę  i 
znaczenie W ojska P o lsk ie­
go.

„Wasza arm ia  jest arm ią  
nowego typu. O dzw ierc ie­
dla ona ca łkow ic ie  ludowo- 
dem okra tyczny charakter 
ustro ju  państwowego swe­
go k ra ju  i  s łuży dzie łu  o- 
brony u s tro ju  ludow o-de­
m okratycznego i tw órcze j 
pracy sutego narodu.

S iły  zbro jne P olsk i — to 
trw a ła  ostoja w ładzy pań­
s tw ow ej, niezawodna opo­
ra wo lności i  niezawisłości 
k ra ju " .

Jedną z podstawowych 
g w a ra n c ji tego nowego

cha rakte ru  W ojska P o l­
skiego, jego s iły  m ora lno - 
po litycznc j, jego zwartości 
— jest w ysok i poziom u- 
św iadom ienia politycznego 
żo łn ierzy i o fice rów , jest 
skład kad ry  o fice rsk ie j. *

W ojsko Polskie posiada 
doświadczonych, w yp rób o ­
w anych dowódców, a na 
jego czele stoi w ie lk i syn 
narodu polskiego, bohater 
S ta ling radu , wychowanek 
w span ia łe j szkoły s ta lin o w ­
skich  dowódców - zwycięz­
ców — M arszalek R O K O S ­
SO W SKI.

O fice ram i są w  W ojsku 
P o lsk im  synow ie ludu. W 
defiladzie , k iedy maszero­
w a li podchorążowie O fic e r­
sk ie j Szkoły P iechoty, obok 
siebie k roczy li podchor. 
S IW K A . syn robo tn ika  i 
podchor. S T E FA Ń S K I, syn 
chłopa. Jednym  z tych, k tó ­
rzy p ro w a dz ili Kościusz­
kow ców , b y ł syn górn ika 
z Zagłębia, o fice r N A P IE ­
RAJ. Pododdzia ły jedno ­
stek W O P-u p row adzi! m. 
in. ppor. P A W L IK O W S K I 
syn dw orskiego fo rna la  i 
ppor. L IS Z E W S K I, syn m a­
łorolnego chłopa. Wśród 
lo tn ikó w , prowadzących 
szturm owce, b y ł m. in . i 
p ilo t RZYP, syn 2 -h ck ta ro - 
wego gospodarza z k rasn y -

stawskiego. Sztandar je d ­
nej z jednostek piechoty 
zm otoryzow anej dz ierży ł 
syn warszawskiego m u ra ­
rza. o fice r B A G IE R . Oto 
dowódcy ludowego wojska
— obrońcy poko ju  i socja­
listycznego budow nictw a.

Ogrom ną ro lę  w  pracy 
wychow aw cze j w  w ojsku 
spełn ia P a rtia  oraz ZM P  — 
pod k ie row n ic tw e m  o rg an i­
zacji p a rty jn e j. Dzięki p ra ­
cy P a rt ii i pomocy ZM P 
żołnierze w ych ow yw an i są 
na oddanych pa trio tów , 
k tó rzy  m iłu ją  ojczyznę i 
n ienaw idzą w rogów  P o l­
ski. w rogów  pokoju. S ta ra ­
ją się oni przodować w  w y ­
szkoleniu bo jow ym  i  p o li­
tycznym .

W  lukach w ieżyczek czo ł­
gów i na samochodach, na 
m otocyklach i w  szeregach 
m aszerujących w  defiladzie  
podchorążych — większość 
s tanow iły  młode, uśm iech­
nięte twarze. Nasze w ojsko
— to w o jsko młode. I  jego 
osiągnięcia — to w  dużym  
stopniu osiągnięcia m łodych 
dowódców i  żo łn ie rzy. To 
w  dużym  stopniu osiągnię­
cia pracy wychow aw cze j 
organ izacji Z M P -o w sk ic j w 
w o jsku.

ZM P  pomaga dowództwu 
i P a r t ii w ychow yw ać m ło ­
dzież w  wojsku, m ob ilizo ­
wać ją  do stałego podno­
szenia poziomu wyszko le­
nia, do w zm acniania żelaz­
nej, św iadom ej dyscyp liny , 
do rozw o ju  w ychow ania  f i ­
zycznego i sportu. — ZM P 
w  w o jsku us iln ie  pracuje 
nad w ychow aniem  żo łn ie ­
rzy uśw iadom ionych p o li­
tycznie, doskonale w ła d a ­
jących bronią, um iejących 
pokonywać wszelkie prze­
szkody.

Jeden z b iorących udzia ł 
w  de filadzie  bombowców 
prow adz ił 20- le tn i p ilo t
D U D Z IK , syn w arszaw skie­
go robo tn ika . Jego b ra t — 
Tadeusz D U D Z IK  jest m u ­
rarzem  na M D M . Nie trze ­
ba szczegółowo m ów ić o u- 
ezuciu, z ja k im  pa trzy ł T a ­
deusz D udzik na płynące 
nad W arszawą eskadry z 
b ia ło  - czerwoną szachow­
nicą na skrzyd łach — na 
ochronę budowanej przez 
siebie i swoich towarzyszy 
now ej i p ieknej. so c ja li­
stycznej sto licy Polski.

Nasze w o jsko otoczone 
jest szczerym, g łębokim  u- 
m iłow aniem  całego narodu 
Burza ok lasków  na t ry b u ­
nach i chodnikach, serdecz­
ne uśm iechy i entuzjazm  
w ita ły  ko le jno  de filu jące  
jednostk i. I  k w ia ty  — w ie ­
le, w ie le  k w ia tó w  na 
czołgach, samochodach, 
działach... A  potem, w ieczo­
rem — zabawy. podczas 
k tó rych  tak  dobrze w idocz­
ny b y l podziw  i ten serdccz 
ny stosunek wszystkich, a 
szczególnie m łodzieży — do 
naszych żołnierzy.

Dowódcy i żołnierze WP 
pokazali w  dn iu Święta 
Odrodzenia wysoki stopień 
wyszkolen ia bojowego, po­
kazali. że z honorem pełnią 
zaszczytną służbę w  szere­
gach a rm ii, k tó ra  jest w aż­
nym  ogniwem  obozu pokoju 
i postępu, k tó ra  jest s ta lo ­
wą tarczą naszego w ie lk ie ­
go budow nictw a so c ja li­
stycznego, naszego twórcze 
go dn ia dzisiejszego i na­
szej p iękne j przyszłości.

Przewodniczący M iędzyna­
rodowego Zw iązku Studentów, 
Józef G R O H M A N , w  w y w ia ­
dzie udzie lonym  przedstaw i­
c ie low i TASS na temat p rz y ­
gotowań do X I  A kadem ick i ii 
M is trzostw  Świata, ośw iad­
czył:
„ X I  A kadem ick ie  M is trzostw a 

Św iata, które  odbędą się od 6 — 
15 sierpnia w B erlin ie , w yw o ­
ła ły  o lb rzym ie  zainteresowanie 
wśród studentów -  sportowców 
całego świata.

Do c h w ili obecnej do K o m ite - 
! tu  O rganizacyjnego M is trzostw  
1 w p łynę ły  zgłoszenia ek ip  s tu ­

dentów 34 k ra jó w , w te j liczbie 
ZSRR. Polski, Czechosłowacji, 
Węgier, B u łg a rii, C h ińsk ie j Re­
p u b lik i I,udowe,i. Ludowo - De­
m okra tyczne j R epub lik i K o re ­
ańskie j. M ongo lsk ie j R e pu b lik i 
Ludow ej, A u s tra lii,  A n g lii. A m e­
ry k i Łac ińsk ie j, F ranc ji, N ige­
r i i .1 Pakistanu. In d ii i innych.

W  M istrzostwach wezmą u- 
dz:ał m is trzow ie  św iata. Europy 
i m istrzow ie  o lim p ijscy ".

Przewodniczący M ZS G rohm an 
zw róc ił uwagę na fa k t. że reak­
cy jn i rozbijacze m iędzynarodo­
wego ruchu studenckiego czynią 
wszelkie starania, aby un iem oż­
liw ić  studentom  swoich k ra jó w  
wzięcie udzia łu  w M istrzostwach 
w B e rlin ie

Tak zwana „M iędzynarodow a 
Federacja Sportu A kadem ick ie ­
go" przv?t,ąpiła do organizow a­
nia w czasie Festiw a lu kon ku - 
rency ine i im orezv w Luksem ­
burgu pod nazwa „A ka d e m ick i 
Tydzień Sportoww“

Już teraz z całą pewnością 
można powiedzieć, że im prezę 
tę spotka ca łkow ite  fiasco zgło­
szenia do nie j bowiem  nadesła­
ły  n ieliczne reakcyjne organiza­
cje sportowe z Włoch. A u s tr ii,  
H o landii, frank is to w sk ie j H isz­
panii i t ito w s k ie i Jugosław ii.

Doskonała odpowiedź da li roz- 
b ijac^om  studenci F ranc ji. • od­
m aw ia jąc kategorycznie udzia­
łu w tak zw luksem bursk ich  
„m istrzostw ach '

Obecnie studenci w ie lu  k ra jó w  
kończą przygotowania do m i­
strzostw  be rlińsk ich  a szereg 
m łodzieżowych delegacii zna j- 
du ie  sie iuż w drodze do B er­
lina

j Przewodniczący G rohm an w y ­
raz ił przekonanie że X I A ka ­
dem ickie M istrzostw a Św iata 
przyczynią sie jeszcze ba rdz ie j 
do zacieśnienia przy jaźn i m ię­
dzy młodzieżą wszystkich k ra ­
jó w  — przyczynia sie do wzmoc­
n ien ia  w a lk i m łodzieży o pokój 
na święcie.



Z_ pom ocą ak tyw is to m  ZM P na

WYJAŚNIAMY NOWE ZASADY PLANOWEGO SKUPO ZOOŻA
A to ci pech

S ^ w . ,i r r 2i i ^ g y s s ^a rty k u ł, k tó ry  streszcza . w y ja ś n ia  n iek tó re  na jw ażn ie jsze  postanow ienia dekretu . podajem y

Co n o w ego  w p ro w a d za  
d e k re t  Rzqdu  

o p lano w ym  skup ie  
zb o ża  w  p o ró w n an iu  
z ro k iem  u b ieg łym ?

N ow ym  jest obecnie w  plano­
w y m  skupie zboża to, że obo­
w iązek sprzedaży państwu 
określonej ilośc i zboża został 
na łożony przez de kre t rządu. A  
w ięc  ilość zboża, ja k ą  każde go 
spodarstwo ma sprzedać pań 
stwu, jes t obliczona i  usta lona 
przez Pow ia tow ą i  G m inną Ra­
dę Narodową, a w ykonan ie  te­
go obow iązku jest prawem , 
k tó re  n ie  może zostać naruszo­
ne. Również wyznaczona ilość 
zboża n ie  może być przez n ik o ­
go podwyższana.

Nowa jes t rów n ież  zasada, 
w ed ług  k tó re j każdy gospodarz, 
k tó ry  sprzeda państw u zboże 
ponad plan, za każdą ilość zbo­
ża sprzedanego ponad p lan 
oprócz no rm a lne j op ła ty  o trzy ­
ma dodatkową prem ię pien ięż­
ną.

M ia rk i pobierane p rzy  prze­
m ia le  zbóż nie  będą w liczane 
do p lanu skupu, natom iast je ­
ś li pow ia t w ykona co na jm n ie j 
90 proc. p lanu  skupu, m ia rk i 
zostaną w  tym  pow iecie w  o - 
góle zniesione. Skup trw a ć  bę­
dzie do 31.X II.

T akie  są na jw ażnie jsze nowe 
zasady planowego skupu zboża, 
wprowadzone dekretem  Rządu.

K to m oże  o trzym ać
zn iżk ę  w  sku p ie  zb o ża?

Z niżkę w  skup ie zboża może 
otrzym ać każda rodzina z go­
spodarstwa do 5 ha prze licze­
n iow ych , k tó ra  ma na u trz y ­
m an iu  w ięce j n iż  czworo dzie­
ci. Na każde dziecko powyżej 
czworga p rzys ługu je  50 kg  zniż­
k i.

O zn iżk i mogą wreszcie w y ­
stępować gospodarze, k tó rz y  po­
n ieś li s tra ty  przez gradobicie, 
pożar itp .

Państw o popiera rów nież 
hodowców  św iń  i  za każdą 
sztukę sprzedaną w  ro ku  1951 
ponad usta loną norm ę, zm n ie j­
sza m u obow iązek sprzedaży o 
100 kg  zboża.

Jak  b ę d z ie  ob liczona  
ilość zb o ża , k tó rą  m a  

s p rzed ać  p ań stw u  
g o sp o d ars tw o ?

Każde gospodarstwo będzie 
przeliczone na h e k ta ry  p rz e li­
czeniowe. Np. gospodarstwo 8 
ha słabej z iem i może zostać 
przeliczone ja k o  gospodarstwo 
o 6 ha prze liczeniow ych. Gospo­
darstw o 14 ha z iem i w ysok ie j

k lasy  może po prze liczeniu zo­
stać zaliczone do gospodarstw  o 
16 ha prze liczeniowych.

T ak ie  prze liczenie lep ie j w y ­
każe m ożliw ości każdego go­
spodarstwa i  u m o ż liw i dok ład ­
niejsze zaplanowanie dla n ie­
go ilośc i zboża na skup.

Celem lepszego obliczenia, 
ile  każde gospodarstwo ma 
sprzedać zboża z jednego hek ta ­
ra  przeliczeniowego, gospodar­
stwa te podzielono na g rupy 
w ed ług ilośc i he k ta rów  p rz e li­
czeniowych.

Na każdy h e k ta r prze liczenio­
w y  wyznaczona zostanie norm a, 
jednakow a dla  całej gm iny. 
N orm a ta jest różna dla  różnych 
g ru p  gospodarstw.

Na p rzyk ład : gospodarstwo 
ma 2,5 hekta ra  prze liczeniow e­
go. N orm a na jeden hekta r 
prze liczen iow y dla  gospodarstw 
od 2 do 3 he k ta rów  prze licze­
n iow ych  w ynos i w  te j gm in ie  
13 k ilo g ra m ó w  z jednego hek ta ­
ra  przeliczeniowego. Gospodar­
stw o to  m a w ięc wyznaczone 
na p lanową sprzedaż 32,5 kg 
zboża. W  te j samej gm in ie  inne 
gospodarstwo ma 6 he k ta rów  
prze liczeniow ych. N orm a dla 
gospodarstw  od 6 dó 7 he k ta rów  
prze liczen iow ych je s t oczyw i­
ście wyższa, w ynosi d la  tejże 
gm in y  94 k ilo g ra m y  z każdego 
hekta ra  prze liczeniowego —  go­
spodarstw u wyznacza się 564 kg

zboża na skup. Gospodarstwa do 
1 hek ta ra  przeliczeniowego są 
w  ogóle zwolnione od obow ią ­
zku sprzedaży państw u zboża.

N a  ja k ie j p o d s taw ie  
obliczono norm y d la  
poszczególnych g ru p  

g o sp o d ars tw ?
N o rm y zostały opracowane na 

podstaw ie bardzo dokładnych 
badań naukow ych, p rzeprow a­
dzonych przez w y b itn y c h  spe­
c ja lis tó w  gospodarstwa w ie j­
skiego z In s ty tu tu  E konom ik i 
Rolne j. Uczeni i  specja liści 
w n ik n ę li szczegółowo w  gospo­
darkę różnych gospodarstw  
chłopskich w  różnych okolicach 
Polski, zebra li dane i  op in ie  od 
chłopów  i  op racow ali podstaw y 
pod uk ła d y  no rm  dla różnych 
g rup  gospodarstw  w  różnych 
w ojew ództw ach.

Na tych  podstawach P ow ia to ­
wa Rada Narodowa oblicza dla 
gm iny  tab liczkę  norm , spośród 
k tó rych  w yb ie ra  jedną n a jb a r­
dzie j zbliżoną do rzeczyw istych 
m ożliwości terenu, b iorąc pod 
uwagę w y n ik i skupu zeszłorocz 
nego, pod w arunk iem , że prze­

bieg skupu w  ro k u  ub ieg łym  
ocenia się ja k o  p ra w id ło w y .

P rzy usta lan iu  wysokości zo­
bow iązania odlicza się od ilośc i 
g ru n tó w  ornych, stanow iących 
podstawę obliczenia —  g ru n ty  
zajęte pod upraw ę bu raka  cu­
krowego; rzepaku, rzep iku , lnu  
i  konopi.

P rzy us ta lan iu  pow ie rzchn i 
g ru n tó w  ornych, stanow iących 
podstawę obliczenia, n ie  w licza 
się także pow ie rzchn i od łogów 
w  okresie do dwóch la t po tch 
p rzy jęc iu  do zagospodarowania.

Co m oże zrobić  ch łop , 
k tó ry  u w a ż a , że usta lo na  

d la  tego  g o sp o d ars tw a  
norma jest niesłuszna?
Każdy chłop, k tó ry  o trzym a 

zaw iadom ienie o wysokości zo­
bow iązania .przypadającego na 
jego gospodarstwo, może w  
7 -dn iow ym  te rm in ie  odwołać 
się do P rezyd ium  G m inne j Ra­
dy Narodowej.

M usi on w  tym  celu złożyć 
podanie do P rezyd ium  P ow ia ­
tow e j Rady N arodow e j o obn i­
żenie obow iązku skupu. Poda­
nie składa się w  G m inne j Ra­
dzie N arodow ej. Jest ono wolne 
od opłat. Można też n ie  pisać 
podania, ty lk o  przedstaw ić 
sprawę ustn ie  w  G m inne j 
Radzie N arodow ej, k tó ra  jest 
zobowiązana w szystko dok ład ­
nie  spisać i  przesłać w ładzom  
pow ia tow ym . Złożenie podania 
lu b  ustne odw o łan ie n ie  po­
w s trzym u je  obow iązku w yko ­
nania naznaczonego p lanu

sprzedaży, aż do czasu, gdy na ­
dejdzie odpowiedź od P ow ia to ­
w e j Rady Narodow ej.

Czy po sprzed an iu  
pań stw u  w yznaczonej 

ilości zb o ża  resztq  
p lo n ó w  zbóż g o sp o d arz  

m oże d o w o ln ie  
ro  zp o r zq d zać  ?

Tak. Całą resztą zboża go­
spodarz może rozporządzać we­
d ług w łasne j w o li i  n ik t  n ie  ma 
pęawa mu tego zabronić. Może 
on przeznaczyć je  bądź na prze­
m ia ł, bądź na paszę, zasiew, ja k  
sam zechce. Może on rów nież 
sprzedać je  ko rzystn ie  państwu 
ponad p lan i  w tedy  oprócz ce­
ny, ja k  ju ż  m ów iliśm y, o trzy ­
m u je  prem ię. Im  ilość ponad 
p lan  jest większą, tym  wyższa 
jest prem ia za każdy k ilog ra m  
zboża.

*
P rosim y o nadsyłanie pytań 

w  sprawach zw iązanych z no­
w y m i zasadami planowego sku­
pu zboża na adres: „S ztandar 
M ło dych “ , W arszawa, A le ja  
I  A rm ii W ojska Polskiego 11.

(W  je dn ym  z na jb liższych n u ­
m erów  „S ztandaru  M ło dych “  
zostanie zamieszczony a rtyku ł, 
k tó ry  om ów i szerzej korzyści, 
ja k ie  niosą chłopu nowe zasa­
dy planowego skupu zboża).

Na sku tek w ytężonych przygotow ań do w o jn y  i w raz z ni­
m i w zrasta jące j nędzy mas pracu jących we w szystk ich  w a r­
stwach ludności w ło sk ie j szerzy się niezadowolenie i  n iepo­
kó j, k tó re  spowodowały, że rząd de Gasperi zmuszony b y ł 
podać się do dym is ji.

H A N S  JACOBUS
Nacz. red. „S p o rt Echo“  — B e rlin

n

Ukazała się nakładem  „N a ­
szej K s ięga rn i“  książka Heleny 
B ob ińsk ie j, la u re a tk i Państwo­
w e j N agrody za działa lność na 
po lu  lite ra tu ry  dziecięcej — 
„P io n ie rzy “ .

W arto  b liże j zapoznać się z 
tą niedużą książką. H is to ria  
je j jes t n iezw yk le  ciekawa. 
Helena Bobińska — jedna z 
czołowych pisarek d la  m ło ­
dzieży —  napisała ją  w  roku  
1924, a w ięc w  okresie, gdy 
ru ch  p ion ie rsk i w  Zw iązku 
R adzieckim  dopiero się roz­
poczynał.

C a ły k ra j Rad ogarn ię ty  b y ł 
ogrom ną pracą zniszczenia 
spowodowane w o jną  domową 
b y ły  o lbrzym ie , trzeba było  
w y s iłk u  całego społeczeństwa, 
aby dźw ignąć z ru in  m iasta i 
wsie. M ob ilizac ja  ogarnęła nie 
ty lk o  dorosłych —  m łodzież 
by ła  w  p ierw szych szeregach 
te j a rm ii. I  p ion ie rzy  —  nowe 
pokolenie dzieci radzieckich — 
d a w a li n ieraz dowody o fia r­
ne j m iłośc i do swej O jczyzny.

Książka H e leny B ob ińsk ie j 
opow iada o tych  w łaśnie cza­
sach. W  prostych słowach p i­
sze o ty m , . ja k  to  12- le tn i 
chłopcy pomagają państw u w  
przekszta łcaniu w s i radzie­
ck ie j. Ks iążka H e leny B ob iń ­
sk ie j jes t wzruszająco p ra w ­
dziwa. Z  k a r t  je j b ije  en tu ­
zjazm  dzieci, k tó re  przecież 
n ie  m ia ły  najlepszych w a ru n ­
ków , k tó re  n ie  w iedz ia ły  jesz­
cze, że przyszłość —  to będą 
wspan ia łe  obozy nad morzem

D* « wriomerzy
— książka zawsze 

poryw ająca*)
— A rtek... A  jednak ileż w  
n ie j radości, en tuz jazm u i  s iły !

Książka po lsk ie j p is a rk i o 
radz ieck ich  dzieciach w ydana 
została w  M oskw ie  w  r. 1924 
po po lsku, a w  1925 po ro s y j­
sku. K ry ty k a  radziecka spot­
ka ła  „P io n ie ró w “  n iezw yk le  
ciepło i  serdecznie.

„A u to rk a  te j pow ieści, po l­
ska p isarka, opisała życie  
obozu p ion iersk iego tak  
ba rw n ie  i  ta k  p raw dziw ie , 
ja k  n ie  p o tra f i ł tego zrob ić  
n ik t  przed nią. M ożna po­
wiedzieć, że jes t to najlepsza  
spośród w szystk ich  do tych­
czas w ydanych  książek o 
p ion ie rach“ .
W  następnych la tach  „P io ­

n ie rzy “  doczekali się tłum aczeń 
na k ilk a  ję zyków  obcych. Je­
dyn ie  w  u s tro ju  sanacyjnym  
w  Polsce —  n ie  w o lno  by ło  
d rukow ać „P io n ie ró w “ .

Dopiero po w o jn ie , w  Polsce 
Ludow ej, w  k tó re j dziecko 
stało się p ra w d z iw ym  skarbem  
społeczeństwa, w  k tó re j chce­
m y m u zapewnić ta k ie  w a ru n ­
k i, ja k  O jczyzna Radziecka 
m ilion om  swych dziewcząt i 
chłopców  —  „P io n ie rzy “  od­
zyska li p raw o  obyw ate ls tw a.

Dziś książka ta  o p łom ien­
nych sercach p ion ie rsk ich , o 
p rzy jaźn i i  radości —  prze­
chodzi do rą k  po lsk ich  dzieci 
ja ko  na jlepszy, na jb liższy p rz y ­
jac ie l.

(KS)
„Pionierzy“  — Nasza Księgarn ia

— 1951 r. — cena zł 5.30.

JA N  K U G L IN
Kler. Wydz. Koordynacji P rodukcji 

PZWS

Załogi Zakładów  G raficznych
produkujących podręczniki

ż radością powitają pomoc młodzieży
Od w ie lu , m iesięcy w  zakła­

dach p roduku jących  podręcz­
n ik i szkolne, trw a  wytężona 
praca. N ie ła tw o  w yp ro d u ko ­
w ać 24.000.000 now ych podrę­
czn ików  szkolnych, k tó re  po­
w in n y  dotrzeć do rą k  uczącej 
się m łodzieży ju ż  w  p ie rw ­
szych dn iach nowego ro ku  
szkolnego.

Z  ro ku  na ro k  wzrasta lic z ­
ba w ydaw anych  w  Polsce po­
d ręczn ików  a ty m  samym z 
roku  na ro k  zm nie jśza ją  się 
trudności w  ich  nabyw aniu . W 
ub. ro ku  zakłady graficzne 
p roduku jące podręczn ik i m ia ­
ły  poważne trudnośc i z  w yd a ­
niem  na czas w ie lu  m ilion ów  
książek. W tedy zakładom  tym  
z w yd a tną  pom ocr przyszła 
m łodzież. Na p ierw szy sygnał 
w  prasie —  k ie dy  okazało się, 
że zarówno zakończenie p ro ­
d u k c ji podręczników , ja k  i  ich 
rozprowadzenie przesunie się 
na wrzesień, w  Poznaniu, Byd 
goszczy, W roc ła w iu  i  K ie lcach 
pow sta ły  Ochotnicze B rygady 
pomocy w  p ro d u k c ji podręcz­
n ików .

Te B rygady —  przodujące 
oddzia ły o rgan izac ji Z M P - 
ow skie j swoją współpracą z 
PZW S i CZPG w ydatn ie  p rz y ­
czyn iły  się do przyśpieszenia 
p ro d u k c ji w  osta tn im  etapie. 
Specja ln ie w ym ien ić  tu  na le ­

ży Bydgoską O chotniczą B ry ­
gadę, k tó ra  w  tam te jszych za­
kładach na trz y  zm iany p ra ­
cowała w  ekspedycji, swoją 
energią i  zapałem  zadziw ia jąc 
całą załogę zakładów. Podob­
nie pracow ała Poznańska O- 
chotnicza Brygada, składająca 
się się z uczennic G im nazjum  
Żeńskiego im . Zam oyskie j, 
k tó ra  w yd a tn ie  pomogła in -  
tro lig a to m i Z ak ładów  G ra f i­
cznych im . Kasprzaka. W  ub. 
roku  po raz p ie rw szy m łodzież 
szkolna zawiązała mocne w ię ­
zy p rzy jaźn i i  w spó łp racy z 
załogam i zakładów  p ro d u k u ją ­
cych podręczn ik i. W  bieżącym 
roku  dz ięk i szczególnej pom o­
cy w ładzy  lu do w e j i  P a rtii,  
dz ięk i w ytężone j p racy załóg 
robotn iczych PZW S zdoła ją 
ukończyć p rodukc ję  i  ekspe­
dyc ję  do 25 lipca  br., a „Dom  
K s ią żk i“ , k tó ry  podręcznik i 
rozprowadza, zobow iązał się 
ukończyć zaopatrzenie ks ię­
garń do dn ia 15 s ierpn ia.

Dzień i  noc trw a  wytężona 
praca w  Dom u Słowa P o lsk ie­
go w  W arszaw ie, w  Zakładach 
G ra ficznych  PZW S w  Łodz i r  
Bydgoszczy, w  Zakładach Gra 
ficznych im . K asprzaka w  Po­
znaniu, w  Zakładach RSW 
„P rasa“  w  Łodz i i  W roc ław iu  
oraz K rako w sk ich  Zakładach 
G raficznych . Dzień i  noc p ra ­

cu ją  najnowocześniejsze m a­
szyny ro tacy jne , nieznane do­
tąd w  Polsce m aszyny in t r o l i­
gatorskie, rob o tn icy  toczą bo­
je z norm am i, sta le  podw yż­
szając ich  w ykonan ie . Dzień 
za dn iem  setk i tysięcy nowych 
książek rozchodzą się z d ru ­
k a rn i do ekspozytur „D om u 
K s ią żk i“ . A le  Z ak łady  G ra f i­
czne m a ją  jeszcze t r u ­
dności, szczególnie w  ekspe­
dycją, in tro łig a to m i, segrego­
w a n iu  książek 1 ich wysyłce. 
Zaledw ie k ilk a  dn i d z ie li nas 
od planowanego te rm in u  u - 
kończenia p ro d u kc ji, a do z ro ­
bien ia pozostało jeszcze w iele . 
W  W arszaw ie pozostało do 
w yprodukow an ia  w  te j c h w i­
l i  jeszcze 845.000 książek. D la 
sprawnego i  planowego za­
kończenia p ro d u k c ji podręcz­
n ikó w  w ie le  uczynić może m ło 
dzież. Szczególnie cenna i  po­
trzebna je s t pomoc m łodzieży 
przy segregacji, pakow an iu  i 
wysyłce książek. Za p rz y k ła ­
dem B rygad  z ub, roku  i  te ­
raz m łodzież może i  pow inna 
pomóc załogom fab rycznym  w  
w ykonan iu  p lanów  p ro d u kc ji 
podręczników. P rodukc ja  pod­
ręczn ików  jes t sprawą m ło ­
dzieży. Za łog i zakładów  g ra ­
ficznych z radością p rzy jm ą  
pomoc O chotniczych Brygad.

A  w ięc —  czekamy!

PRZYGOTOWUJĄ SIE. PO ZLOTU
(Artykuł napisany specjalnie dla „Sztandaru Młodych“ )

Już ty lk o  k ilkanaśc ie  dn i 
dz ie li nas od o tw a rc ia  I I I  Z lo ­
tu  M łodych  B o jo w n ik ó w  o P o­
k ó j i  X I  A kadem ick ich  Le tn ich  
M is trzos tw  Ś w ia ta  w  B e rlin ie  
W ie lką  im prezę rozpocznie po­
tężna m an ifestac ja  delegacji 
m łodzieżow ych ze w szystkich 
k ra jó w  św iata. Przez stadion 
noszący im ię  W alte ra  U lb r ic h - 
ta  —  w ie lk iego  przy jac ie la  
m łodzieży n iem ieck ie j, przede­
f i lu ją  rów nież n a jw y b itn ie js i 
sportowcy.

W  X I  A kadem ick ich  M is t­
rzostwach Ś w ia ta  w ys tąp i L e ­
on id  M ieszków, N in a  D um ba- 
dze, Helena Rakoczy, E m il Za- 
topek —  na jleps i m is trzow ie  
sportu. W iedzą o tym  sportów  
cy n iem ieccy i  us iln ie  pracu­
ją  nad podnoszeniem swych 
um ie ję tności oraz zdobyciem 
ja k  najdoskonalszej spraw no­
ści fizyczne j.

T rw a ją  systematyczne i  w y ­
trw a łe  tren ing i. Rzesze m ło ­
dzieży ub iega ją  się o zdobycie 
odznaki sportow ej „S praw ny 
do P racy i  O brony P oko ju “ . 
Rozrastają się k lu b y  sportowe. 
W ym iana lis tó w  i  tow arzyskie  
ro z g ry w k i zb liża ją  sportow ­
ców NRD ze sportow cam i za- 
chodn io -n iem ieck im i. Cała ta 
praca u ję ta  jes t w  ram y trz y -

etapowego w spółzawodnictwa.
Hasło tego w spółzaw odni­

ctwa. rzucone w  m a ju  br. zna­
laz ło  potężny oddźw ięk wśród 
zastępów m łodych sportowców  
niem ieckich.’ P ow ia tow y U rząd 
K u ltu ry  F izycznej w  Meissen 
n p „ k tó ry  zobow iązał się p rzy ­
gotować 2.000 sportow ców  do 
zdobycia odznaki „SPO P“ 
p rzygotow ał ich o 1.450 w ię ­
cej. Saksońscy lekkoa tlec i w  
ram ach przygotow ań do Z lo tu  
uczc ili 58 rocznicę u rodz in  se­
k re ta rza  generalnego S oc ja li­
stycznej P a r t i i Jedności N ie­
m iec —  W altera  U lb rich ta , u - 
stanow ieniem  9 now ych re k o r­
dów NRD.

Przed k ilkuna s tom a dn iam i 
odbyła się w  B e rlin ie  I  K o n ­
fe renc ja  dem okratycznego r u ­
chu sportowego, w  k tó re j wzię 
ło  udz ia ł 750 delegatów te re ­
nowych. Na kon fe ren c ji omó­
w iono przygotow ania  do Z lo ­
tu  i  A kad em ick ich  M is trzostw  
Św iata. R e fe ra t o zadaniach 
stojących przed m ło d ym i n ie ­
m ie ck im i gospodarzami M i­
strzostw  w yg łos ił p rzew odni­
czący G łównego Urzędu K u l­
tu ry  F izyczne j — Fred M u l­
ler. Poddał on ostre j k ry tyce  
zachodnich podżegaczy w o jen ­
nych i  ich  popleczników , k tó ­
rzy  us iłu ją  rozb ić sport za­
chodnio -  n iem ieck i i  w yko -

zadań, ja k ie  po s taw ili przed 
sobą sportow cy NRD, jes t po­
moc p rzy  budow ie nowych 
stad ionów  w  B e rlin ie . W  dzie l­
n icy  P renzlauer Berg buduje 
się o lb rzym i stadion d la ' lek­
koa tle tów  Pomieści on 40.000 
w idzów . B udu je  się także no­
w ą ha lę sportową p rzy A le i 
S ta lina  i  nowoczesny stadion 
p ływ a ck i w  dz ie ln icy  F rie ­
drichshain . B udow le  te zapro­
jek tow ane w  m arcu, są ju ż  na 
ukończeniu dzięki w ys iłkom  
pracujących tam  ro b o tn ikó w  
i tysiącom  ochotniczych b ry ­
gad FDJ. k tó re  w  dzień i w  
nocy walczą o przedterm ino­
we w ykonan ie  planu. P rzy bu ­
dow ie zastosowano najnowsze 
m etody szybkościowe, oparte 
na doświadczeniach radziec­
k ich  i  po lskich towarzyszy. 
Można w ięc śm ia ło pow ie­
dzieć. że n ie jeden czy te ln ik  
„S ztandaru  M ło dych “ , przo­
do w n ik  i rac jon a liza to r bu­
dow n ictw a, pomógł w  szybkim  
wykończeniu ob iektów  sporto­
wych, budowanych na Z lo t w  
B erlin ie .

W  podnoszeniu poziomu n ie­
m ieckich sportowców, b ra te r­
ską pomoc okazał Zw iązek Ra­
dziecki, w ysy ła jąc  do NRD 
swych 15 najlepszych trene­
rów . M iędzy n im i są zasłuże­
n i m is trzow ie  sportu  i w y k ła -

W 7 rocznicę śmierci 
Pawła Findera i Małgorzaty Fornalskiej

8ĘDA ŻYG WIECZNIE I  SERCACH I CZYNACH NASZYCH
Są ludzie , k tó ry c h  życie sta je  się dum ą i  ch lubą dla  na rodu , z którego pochodzą, przyk ładem  i  na tchn ien iem  w  w a l­

ce mas pracu jących o lepsze ju tro , o spraw iedliw ość społeczną, o socjalizm .
Do tak ich  lu d z i zaliczyć trzeba P aw ła  F IN D E R A  i M a łgo rza tę  F O R N A LS K Ą .
26 lipca  m ija  7 la t  od c h w ili rozstrze lan ia  ich przez h itle ro w s k ic h  oprawców. Rozstrzelanie to zostało poprzedzone 8 

m iesiącam i badan i  to r tu r . ,
FoTskf* CałC SWC bohaterskie  źycie waIczy I i Paweł Finder i Małgorzata Forna lska o wyzwolenie mas pracujących

I  w  przeddzień w yzw olen ia , w  przeddzień spe łn ien ia się Ich  m arzeń —  zginę li. 
liznfun ę łl *ak 4X11 ~  *** boha te rsku> dum nie, z gięboką w ia rą  w  zwycięstwo k lasy robotn icze j, w  zwycięstwo socja-

p a w e ł  F IN D E R  u ro dz ił się w
1904 r., w  B ie lsku na Ślą­

sku. Będąc jeszcze uczniem 
g im nazjum  zw iązał się F inde r 
z rew o lu cy jn ym  ruchem  rob o t­
n iczym . W  r. 1922, s tud iu jąc  
chemię na un iw ersytec ie  w ie­
deńskim  — w stępuje w  szeregi 
kom unistyczne j p a rtii,  jest 
a k tyw n ym  działaczem K o m u n i­
stycznego Z w iązku  Studentów. 
W  r. 1924 wyjeżdża do F ranc ji. 
Kończy tam  stud ia i  uzysku je 
dyp lom  inżyn ie ra  chem ii. R ów ­
nocześnie p racu je  na odpow ie­
dzia lnych stanow iskach w  apa­
racie p a rty jn y m  K C  K o m u n i­
stycznej F a r t i i F ranc ji.

W  r. 1928 wraca do k ra ju , 
gdzie natychm iast rzuca się w 
n u r t  re w o lu cy jn e j pracy. Paweł 
F ind e r poznaje cele w ięzień w  
Łodzi na ul. G dańskie j, w  W ar­
szawie w  tzw . „C e n tra ln ia k u “ , 
na Paw iaku, w  w ięz ien iu  m oko­
tow sk im  — wreszcie w  Rawiczu 
nad niem iecką granicą, gdzie 
osadzeni są rów nież m. in. M a r­
celi NO W OTKO , A lfre d  L A M ­
PE. M a rian  BU C ZE K  i Bolesław 
B IE R U T . O sta tn i w y ro k  skazy­
w a ł Go na 12 la t. W  krtJtkich 
przerw ach m iędzy aresztowa­
n ia m i Paweł F ind e r pracu je  na 
czołowych stanow iskach w  
KPP. Jako sekretarz okręgow y 
K P P  w  Łodzi, Zagłęb iu i  W a r­
szawie organ izu je  masy do w a l­
k i, k ie ru je  m asow ym i s tra jk a ­
m i w  Łodzi i Zagłębiu, p row a­
dzi klasę robotn iczą do w a lk i 
p rzec iw ko  sanacyjnym  rządom 
głodu, bezrobocia i  zdrady in ­
teresów narodowych.

W rzesień 1939 r. Paw eł F in ­
der w y ry w a  się w raz z tow a rzy ­

szami z w ięzien ia  w  Rawiczu. 
G dy rząd sanacyjny ucieka za­
granicę, w ięźn iow ie  p o lityczn i 
śpieszą do W arszawy, aby w a l­
czyć z faszyzmem.

Nadchodzą ponure la ta  o ku ­
pa c ji h itle ro w sk ie j. Reakcja 
polska, obaw ia jąc się masowe­
go ruchu wyzwoleńczego, naw o­
łu je  do bierności i w yczek iw a­
nia, kum a się z h itle ro w ca m i w  
w alce p rzeciw ko rew o lu cy jn ym  
po lsk im  organizacjom .

Zdrada in te resów  narodow ych 
przez po lsk ie  k lasy  posiadające 
pokazała, że ty lk o  klasa ro b o t­
nicza może u jąć w  swe ręce 
sztandar w a łk i o wyzw olenie 
społeczne i  narodowe.

W styczniu 1942 r. powstaje 
Polska P a rtia  Robotnicza. PPR 
by ła  pierwszą pa rtią , k tó ra  roz­
poczęła bezkom prom isową w a l­
kę z okupantem , k tó ra  w ia rę  w  
w yzw olenie P o lsk i w iązała z 
w ia rą  w  zwycięstwo soc ja li­
stycznego państwa — Zw iązku 
Radzieckiego nad h itle ro w sk im  
faszyzmem. B y ła  p ierwszą p a r­
tią , k tó ra  op ie ra jąc się na pod­
stawach m arks izm u-len in izm u , 
jasno w y tkn ę ła  drogę w a lk i o 
Polskę Ludow ą, o socjalizm .

Paw eł F ind e r b y ł czołowym  
organizatorem  i  działaczem  PPR.

L is topad 1942 r. Z  rą k  nasła­
nego przez reakc ję  prow okato­
ra g in ie  M arceli NO W O TKO  — 
p ie rw szy sekretarz generalny

PPR. M ie jsce N o w o tk i za jm uje  
Jego na jb liższy w spó łp racow n ik  
i  towarzysz w a lk i, Paw eł F IN ­
DER. Pod jego bezpośrednim  
k ie row n ic tw e m  wzm acnia się 
i rośn ie Polska P a rtia  R obo tn i­
cza, do jrzew a i ksz ta łtu je  się 
dem okra tyczny F ro n t Narodo­
w y  w a lk i o w yzw olen ie  społecz­
ne i  narodowe.

Na bo jow ym  posterunku se­
k re ta rza  generalnego p a r ti i 
trw a  F ind e r aż do c h w ili aresz­
tow ania.

*

\  j  a łgorzata F O R N A LS K A  u-
rodziła  się w  czerwcu 1902 

ro ku  we w s i Fa js ław ice na lu -  
belszczyźnie. Podczas w o jn y  ro ­
dzice Jej, b iedn i chłopi, ewa­
ku o w a li się w  głąb Rosji. W y­
buch R e w o luc ji P aździe rn iko­
w e j zastaje ich w  Carycynie. 
M ałgorzata Forna lska —  „J a ­
sia“ , ma wówczas la t 16. 
W  1918 r. wstępuje do S D K P iL  
i równocześnie do Czerwonej 
A rm ii,  aby z b ron ią  w  ręku 
b ron ić  re p u b lik  radzieckich 
przed kon trre w o luc ją .

„T o  nic, że towarzysze i  na­
w et dowódca ro ty  ża rtu ją , że 
karab in  jes t cięższy od żo łn ie ­
rza  — od Małgosi... — pisze o 
swej córce M aria  F O R N A L­
S KA. — Od r. 1918 do 1921 m ło ­
dz iu tka  Małgosia, będąc zagro­
żona gruźlicą, nie przestaje p ra ­

cować i  walczyć na n a jtru d n ie j­
szych odcinkach“ .

W  1921 roku  w raca do 
k ra ju  i staję do w a lk i w  szere­
gach K P P . W  ro ku  1922 zo­
staje skazana przez burżua- 
z y jn y  sąd na 4 la ta i  3 miesiące 
w ięzienia. Po w y jśc iu  z w ięz ie ­
n ia  Forna lska znów sta je  do 
pracy. O rgan izu je  re w o lu cy jn y  
ruch  kob iecy w  Polsce, p racu je  
w  W ydzia le  R o lnym  K C  KPP, 
pisze a rty k u ły .

Rok 1939 zastał Ją w  w ię ­
zien iu  w  W arszawie, z którego 
w ydosta je  się ju ż  po ucieczce 
zagranicę sanacyjnego rządu. 
P ierwsze la ta  oku pa c ji spędza 
na gościnnej z iem i radzieckie j.

„W  1941 roku , 22 czerwca o 
godzinie 4-e j rano  — napad 
Niem ców na B ia łystok... — p i­
sze we wspom nieniach M aria  
F O R N A LS K A  ■—- M ałgosia w  
sw o je j szkole organizuje p la­
cówkę niesienia pomocy ra n ­
nym, ale w kró tce  nadchodzi 
rozkaz ew akuac ji kob ie t i dzie­
ci...

Po k ilku n a s tu  dniach naszej 
c iężk ie j podróży do ta rliśm y  do 
kołchozu w  sara tow skim  obwo­
dzie, gdzie pracoiaaliśm y, gdzie 
nas karm iono. A le  po paru  
dniach M ałgosia zaczyna mieć 
w y rz u ty  sum ienia, że tam  w a l­
czą, giną, a m y spokojn ie ż y je ­
m y w  da lek im  stepie. Je j czuła 
natura , J e j dobre serce nie po­
zwala być z dala od ludzkich

cierpień. Zostaw ia jąc 75-le tn ią  
m atkę i  ciężko w tedy  chorą có­
reczkę... nie zawahała się an i na 
chw ilę , by w róc ić  do k ra ju , gdy 
ty lk o  po ja w iła  się taka m o ż li­
wość, choęiaż w iedzia ła , że cze­
ka ją  ją  teraz najcięższe tru d y  i 
najniebezpiecznie jsza w a lk a “

A  gdy w  r. 1942 pow sta ła  w  
k ra ju  PPR. ja ko  jedna z p ie rw ­
szych — staje do pracy w  je j  
szeregach. N iezm ordowana w  
p racy i nieustraszona, staje się 
czołowym  działaczem p a rtii.  
Jest na jb liższym  w spó łp racow ­
n ik ie m  i  pom ocn ik iem  Paw ła 
F indera.

*

P  aw eł F IN D E R  i M ałgorzata 
F O R N A LS K A  zostali areszto 

w an i 14 lu tego 1943 r. w  W ar­
szawie p rzy u l  G ro ttgera  12. w 
kon sp iracy jnym  loka lu , gdzie 
m ia ło  się odbyć zebranie KC 
PPR. Z osta li w yd an i w  ręce 
gestapo przez agentów i p ro w o­
ka to ró w  bu rżuaz ji po lsk ie j, k tó ­
ra w  n ienaw iśc i do polskiego 
ruchu rew olucyjnego nie  zaw a­
ha ła  się przed współpracą ze 
śm ie rte lnym  w rog iem  narodu 
polskiego — n iem ieck im  faszy­
zmem — tak  samo, ja k  w  prze 
szłości w ys ług iw a ła  się carom  i 
cesarzom a obecnie resztk i je j 
— anglosaskim  im peria lis tom .

Nie należy zapominać o tym.

że działa lność reakcy jnych  agen 
tów  i p row oka to rów  u ła tw iona  
by ła  przez obecność w  p a r ti i j 
g ru py  nac jona lis tyczne j i  p ra - j 
w icow e j, k tó re j postawa u ła - j 
tw iła  p rzen ikan ie  do PPR i  G L 
różnych sanacyjnych „d w ó jk a -  j 
rzy  ‘ *) elem entów  dyw ersy jnych  : 
i  obcych klasowo.

Z g in ę li Paw eł F IN D E R  i  M a ł­
gorzata F O R N A LS K A , jedne z 
na jp iękn ie jszych  postaci po l­
skiego ruchu robotniczego, u - 
osobienie w ie lkości idei, o k tó ­
re j zwycięstwo w a lczy li — idei 
M arksa — F-ngelsa — Lenina — 
Stalina.

Z g in ę li bo jo w n icy  o p ię k ­
nych, k ryszta łow ych  charakte­
rach i  szlachetnych sercach, 
k tó rzy  całe swe życie pośw ięci­
l i  spraw ie wo lności i n iepodleg­
łości Polski, spraw ie w yzw ole­
nia mas pracujących, k tó rzy  
w a lczy li o u trw a le n ie  p rzy jaźn i 
m iędzy narodem po lsk im  a na­
rodam i Zw iązku Radzier-Kiego

O fia rna  i  n ieugię ta w a lka  
Paw ia F IN D E R A  i M ałgorza ty j 
ł  O RNAT,SKIEJ, ich czujność i ! 
bezkom prom isowość wobec ,vro 
gów ludu  ich szlachetność i 
uczciwość — jest dziś d la  k lasy 
robotniczej, d la  całego narodu, 
d la  m łodzieży po lsk ie j — d ro ­
gowskazem, przyk ładem  i na­
tchn ien iem . Będą żyć w iecznie 
w  sercach i czynach naszych!

S T A N IS Ł A W  O R L IK

„dwójkarz" — agent sanacyjnej 
noiłeji.

rzystać go do swoich zbrodn i­
czych celów. Po referac ie  dele 
gaci m e ldow a li o dotychczaso­
w ych przygotow aniach do Z io^ 
tu  w  swych okręgach i przed­
s ta w ili zobowiązania d la  ucz­
czenia go.

F r itz  Łacina, m is trz  NRD w  
biegu na 200 m. zobowiązał 
się osiągnąć no rm y  do uzyska­
nia ty tu łu  „M is trz a  Spor­
tu “ . Znany lekkoa tle ta  Ernst 
Szm id t uzyska ten ty tu i 
w  p ięc iobo ju i  dziesięcioboju. 
Członkow ie k lu b u  sportowego 
„T ra k to r “  pos tanow ili przezna­
czyć d la  de legacji koreańskie j, 
k tó ra  przybędzie do B e rlina  
dochód z dobrow o ln ie  przepra­
cowanych godzin. Podobne zo­
bowiązania p rzy ję ło  w ie lu  w y ­
b itnych  sportow ców  i  o rgan i­
zacji sportow ych NRD w  ra ­
mach „C zynu  S ta linow skiego" 
zainicjowanego przez m łodzież 
FDJ.

Jednym  z na jważnie jszych

dowcy in s ty tu tó w  W ychow ania 
Fizycznego ZSRR, k tó rzy  po­
m agają w  zorgan izow aniu 
Ig rzysk  i przekazują swoją 
wiedzę i  doświadczenia m ło­
dym  n iem ieck im  sportowcom . 
Oto na jlepszy dowód, że spor­
tow cy radzieccy nie m ają  żad­
nych ta jem n ic  przed sw ym i 
p rzy jac ió łm i.

S portow cy NRD z radością 
oczekują p rzybyc ia  na Z lo t 
po lskich p rzy jac ió ł, z k tó ry m i 
spo tyka li się ju ż  w ie le  razy. 
Każde ta k ie  spotkanie pogłę­
bia ło  p rzy jaźń  n iem iecko-po l­
ską, toteż z w ie lk im  zain tere­
sowaniem obserw ują on i p rzy­
gotowania sportowców  po l­
skich do Igrzysk.

— A  w ięc naprzód do w ie l­
kiego Z lo tu  M łodzieży i S tu­
dentów, k tó ry  będzie m an ife ­
stacją m ilio n ó w  m łodych serc 
w  n iezłom nej walce o P okó j i  
iVolność, a ciosem w  am ery­
kańskich podżegaczy w o jen­
nych!

Budowa H ali Sportowej przy al. Stalina.

(



P o  liście Z a rzą d u  Głównego Z M P

P L A M  P R A C Y
i „ideowe przygotowanie młodzieży sio żniw

L is t Zarządu G łównego do 
w szystk ich  cz łonków  Z M P  w y ­
ja ś n ił m i w ie le  spraw, przede 
w szystk im  zaś sprawę k ry ty k i 
w  naszej o rgan izacji. D o tych­
czas sądziłem, że w yw lekan ie  
na św ia tło  dzienne n iedociąg­
nięć w  naszej pracy, tzw . „p u ­
b liczne p ran ie  b ru d ó w “  obniży 
ty lk o  au to ry te t o rgan izac ji w  
oczach m łodzieży n iezorgan izo- 
w ane j, poderw ie  zaufan ie do 
głoszonych przez organizację ha­
seł.

L is t  ZG, sprawa M a jche rka  z 
G ry fic  da ły  m i w ie le  do m yśle­
n ia , nauczy ły  m n ie  w łaściwego 
stosunku do k ry ty k i,  pokazały 
m i je j s iłę  i  je j niezbędność w  
naszym życ iu  — dlatego piszę 
ten  lłst-

*
Zarząd G m inn y  Z M P  w  M i­

lanow ie  uk łada  p lan p racy na 
lip ie c  — sierp ień: 6 posiedzeń 
Zarządu Gminnego, 2 odpraw y  
przewodniczących kó ł grom adz­
kich, kon tro la  pracy poszczegól-

Siadem naszych interwencji

Ś u iidn ica o trzym a  
autobusy

„N a  D o lnym  Ś ląsku Ś w id n i­
co jes t chyba je d yn ym  ty lk o  
w iększym  m iastem , w  k tó ry m  
trzeba po k ilk a  k ilo m e tró w  w ę ­
drow ać piechotą z jednego k o ń ­
ca na d ru g i —  b ra k  jes t bo­
w ie m  zupełn ie kom u n ikac ji. W 
im ie n iu  40 tysięcy m ieszkań­
ców, k tó rzy  dzień w  dzień zm u­
szeni są przebyw ać długą d ro ­
gę z dom ów do fa b ry k  i  szkól 
oraz z pow ro tem , proszę o ja k  
najszybszą in te rw e n c ję “ . T ak  p i­
sał do R edakc ji korespondent 
ko l. JÓ ZEF B U R A K O W S K I.

In te rw e n c ja  R edakcji w  P rezy­
d iu m  M ie js k ie j Rady Narodowej 
i  D y re k c ji Państw ow ej K o m u n i­
k a c ji Samochodowej w  W a ł­
b rzychu  przyn ios ła  pozytyw ne 
rezu lta ty . P rzedstaw ic ie l D y re k ­
c j i  P K S  u s ta lił ju ż  w raz  z P re ­
zyd ium  trasę przebiegu autobu­
sów.

K om u n ikac ja  zostanie u rucho ­
m iona po nade jściu dwóch spe­
c ja ln ie  w  ty m  celu zam ów io­
nych autobusów.

M ieszkańcy  
R ozkopaczeiua  

i  C h w a łk o w ie  będą  
o g ląd a li f ilm y

O kręgowe Zarządy K in  w  L u ­
b lin ie  i Poznaniu w  odpow iedzi j 
na l is ty  naszych czyte ln ików , j 
I jtó rzy  proszą o p rzy jazd  k in  i 
ob jazdow ych zaw iadom iły  Re- j 
dakcję, że począwszy od lipca  | 
br. grom ada Rozkopaczew w  po- j 
w iec ie  L u b a rtó w  i  gromada 
C hw ałkow ice w  powiecie W rze- 
śnią zostają włącżone do p lanów  j 
pracy k in  ruchom ych i  będą sy- j 
stem atycznie obsługiwane

Za p ijań stw o  
i a w a n tu ry  ko l. 

K raw czy k  zd ję ty  
został z za jm ow anego  

stanow iska
Zarząd ko ła  Z M P  we w s i Stob 

nica z przewodniczącym  kol. 
K raw czyk iem  na czele zamiast 
prow adzić pracę organ izacy jno - 
wychowawcza wśród członków, 
dem ora lizow ał ich, urządzając 
liczne p i ja ty k i i  aw an tu ry  w  lo ­
k a lu  św ie tlicy .

Za pieniądze ko ła  kupowano 
papierosy i  wódkę. W  dn iu  6 
lu tego br. po jedne j z ta k ich  za­
baw  ko l. K ra w czyk  i jego kom ­
pania w y w o ła li aw an tu rę  z człon 
ka m i ORMO, w  w y n ik u  k tó re j 
po b ity  został ko l. W acław  Żak.

C1 tym  nie  licu ją cym  z god­
nością przewodniczącego i  zet- 
empowca zachow aniu napisa ł do 
re d a kc ji korespondent J. Szo- 
ka lsk i 7. Jaworzna.

W  w y n ik u  naszej in te rw e n c ji 
w  Zarządzie P ow ia tow ym  ZM P, 
ko l. K raw czyk  zd ję ty  został z 
zajm owanego stanowiska.

j.w .

nych kół, ideowe przygo tow a­
nie m łodzieży do żn iw , rozbudo­
w a organ izacji. Czytam  ten 
p lan raz, d rug i, czytam  uw aż­
nie  i... w padam  w  złość. Z ły  
plan? Nie, dobry, ty lko...

O to ja k  pracow ał, p racu je  i 
m y ś li pracować (czyli, ja k  n ic  
nie ro b ił, n ic  n ie  rob i i m yś li na 
da l n ic  n ie  rob ić) Zarząd G m in ­
n y  w  M ila n o w ie :

Na te ren ie  gm iny  M ila n ó w  
is tn ie je  6 k ó ł g rom adzkich ZM P. 
W łaśc iw ie  is tn ie ją  one n ie  ty le  
„n a  te ren ie  g m in y “ , ile  w  e w i­
de nc ji Zarządu G m innego i w  
b u jn e j w yobraźn i cz łonków  te­
go Zarządu. W  rzeczyw istości 
bow iem  pracu je  ty lk o  jedno k o ­
ło  —  w  grom adzie K op ina . A  
inne  koła? K o ło  w  C ichostow ie 
rozlecia ło się, na zebranie p rzy ­
chodzi tu  ty lk o  przewodniczący, 
sekre tarz i  s k a rb n ik ; ko ło  ZM P  
w  M ila n o w ie  zasnęło — zebra­
n ia  n ie  odbyw a ją  się tu  od d łuż­
szego czasu, n ie  prow adzi się 
szkolenia. prac społecznych, 
k u ltu ra ln y c h , n ie  wygłasza re ­
fe ra tów , pogadanek; podobnie 
ko ła  w  Przew łoce i  Zaniów cc — 
is tn ie ją  ty lk o  na papierze; ko ło  
ZM P  w  Kostrach, niegdyś duma 
gm iny  i pow ia tu , rozsypało się 
—od przeszło pó ł ro ku  n ie  by ło  
tu  zebrania... A  przedtem  ko ło  
to  pracow ało i  pracow ało do­
brze, uzb iera ło  naw et pieniądze 
na rad io  do sw o je j św ie tlicy , 
pieniądze, za k tó re  jeden z ko ­
legów  — A n to n i Czarnecki k u ­
p i ł  n ie  rad io  do św ie tlicy , lecz 
dla siebie m otocykl... A le  i na 
to Zarząd G m inn y  nie  zareago­
wał.

„Posiedzenie Zarządu, odpra­
w a przewodniczących, nawet

„rozbudow a o r g a n iz a c j i— a I Zarządu G łównego ZM P, oto 
w szystko to p iękn ie  wypisano j na jpoważnie jsze i  na jw idoez- 
na p ięknym  papierze i  złożono j niejsze b łędy i wypaczenia w  
w  szufladzie, a w szystko to Era- I p racy Zarządu G m innego w  M i-
zesy, nieuczciwość wobec orga­
n izac ji, wobec te j m łodzieży z 
K op ina, z Cichostowa, z Prze­
w ło k i i  K os tr, k tó rą  się n ik t  nie 
za jm uje , k tó re j n ik t  n ie  pomaga 
w  je j trudnościach, bolączkach, 
w  nauczeniu się dobre j pracy 
organizacy j ne j .

. „N ie  chodzi o to, aby nauczyć 
się paru  powiedzonek I haseł i 
aby je  bezm yśln ie pow tarzać“
—  uczy nas L is t  Zarządu G łów ­
nego ZM P. — „W  Z M P  je s t spo­
ro  a k ty w is tó w  i  członków , k tó ­
rzy  zna ją w p raw dz ie  różne po­
w iedzonka i  hasła, ale n ie  znają 
i  n ie  rozum ie ją  p o lity k i P a rt ii 
i  Rządu. Tacy a k ty w iś c i i  cz łon­
kow ie  n ie  p o tra fią  pomagać 
P a rt ii,  n ie  p o tra fią  on i p rzeko­
nyw ać m łodzieży o słuszności 
p o lity k i P a rt ii,  an i postępować 
zgodnie z je j  zasadami“ . Parę 
haseł i  pow iedzonek znają w ła ­
śnie ak tyw iśc i z M ilanow a , zna­
ją  w ięc i  w yp isa li je  w  swoim  
p lan ie  pracy, ale ty m  sam ym  fa k  
tern m łodzieży do p racy  nie 
przekonają , n ie  nauczą je j w  ten 
sposób pracować.

Zarząd G m inn y  Z M P  w  M ila ­
now ie  n ie  ty lk o  ży je  frazesem
—  w yp isanym  w  p lan ie  m ie ­
sięcznym, Zarząd G m in n y  w 
M ila n o w ie  ca łkow ic ie  oderw ał 
się od m łodzieży, od je j bolączek 
i  radości. I  tu ta j należy szukać 
p rzyczyny zastoju w  m ilano w ­
skie j o rgan izacji.

lanow ie.

*

P la ny  p racy Zarządu G m in ­
nego Z M P  w  M ila n o w ie  w ę d ro ­
w a ły  do Zarządu Pow iatowego 
w  R adzyn iu Podlaskim .

— Ładn ie  p racu ją  ci tow a rzy ­
sze z M ilano w a  — m ó w ili pew­
n ie  czyta jąc te p lany  to w a rzy ­
sze z Zarządu Pow iatowego. — 
No bo przecież 6 posiedzeń, 2 
odpraw y, ideowe przygotow anie 
m łodzieży do żn iw , kon tro la  
p racy poszczególnych kół...

I  w łaśn ie  o tę k o n tro lę  cho­
dzi. O k o n tro lę  p racy k ó ł i o 
kon tro lę  rea liza c ji p lanów. Za­
rządów  G m innych. A le  an i p ra ­
ca k ó ł n ie  została skon tro lo w a ­
na, an i w ie lk ie  p lany  m ila n o w ­
skiego Zarządu. Towarzysze z 
ZP w o le li w idoczn ie w ygodnie 
pracow ać z za b iu rka .

„N a jlepszą ochroną p rze c iw ­
ko błędom  w  p racy o rgan izac ji 
Z M P -o w sk ie j je s t szczere p rzy ­
s łuch iw an ie  się k ry ty c e  i  rze­
te lne  napraw ian ie  u jaw n io nych  
przez n ią  b ra ków “  —  uczy L is t 
ZG. B ra kó w  i  b łędów  w  M ila ­
now sk ie j o rgan izac ji jes t dużo.

Towarzysze z Zarządu P ow ia ­
towego ZM P  niech w ięc w y jd ą  
z za b iu re k  i  na m ie jscu — w  
M ila n o w ie  niech pomogą te b łę ­
dy usunąć, n iech nauczą Zarząd 
G m inny  i  m łodzież z grom adz­
k ic h  k ó ł ja k  należy pracować

WCZASYm

P rzy jem n ie  je s t spędzać wczasy nad morzem.

Frazeologia, oderw anie się od 
m łodzieży, obojętność wobec je j I —  bez frazesów, rzetelnie, 
żyw otnych spraw  i  in te resów  — JE R Z Y  D E N IS IU K
oto przed czym przestrzega L is t i w ieś K o s try , p - ta  M ila n ó w

W  Łukow ie i  M rągow ie
na  Z lo t

o Pokój w Berlinie
przodują w akcji żaiwno-omłotowej

Łukow ie
de legac i

Obok delegatów z fa b ry k ,  bu do w li, szkół i un iw e rsy te tów  
na I I I  Ś w ia tow y Z lo t M łodych  B o jow n ikó w  o P okó j w  B er­
lin ie  w y b ra n i zosta li także delegaci ze spó łdz ie ln i p ro d u k ­
cy jnych , Państw ow ych Gospodarstw  R olnych i  Technicznej 
O bsług i R o ln ic tw a. M łodzież w yb ra ła  ich  dlatego, że zawsze 
przodow a li w  p ro d u k c ji i  w  pracy społecznej. Obecnie de­
legaci ze spó łdz ie ln i p rodukcy jnych , P aństwow ych Gospo­
da rs tw  R olnych i  Technicznej O bsługi R o ln ic tw a  przodu ją  
w  a k c ji żn iw na - om łotow ej.

i nym  w  Jeleńcu, są ju ż  w  całej 
| pełni.

Podczas p rze rw y ob iadowej 
p raw ie  codziennie można spot­
kać Ju lka  z gazetą w  ręku, ja k  
chodzi pom iędzy ludźm i i roz­
m aw ia z n im i. S taje przy  k tó ­
re jś  z grup, czyta głośno a r ty ­
ku ł, potem  tłum aczy i  w y jaś­
nia. ■

„ Dołożym y wszystkich starań  
—  m ów i on — aby w  naszym  
PGR-ze nie zm arnow ało się ani 
jedno ziarno. M usim y szybciej 
i  sp raw n ie j zakończyć tegorocz 
ną akcję żn iw no - om lotow ą“ .

, K ol. J u lia n  Ś w ide r jest p rzy 
| żniwach jednym  z przodujących 

robo tn ików . Zawsze przekracza 
I norm ę i nie szczędzi s il do p ra ­

cy-
Z b y t świeże są w  jego pam ię­

ci czasy P o lsk i sanacyjnej, w id ­
m o nędzy, bezrobocia i głodu. 
Doskonale pam ię ta on d ług ie  
la ta  fo lw arczne j służby swego 
ojca w  m a ją tku  obszarn ika M a­
chowskiego. N ie zapom niał fo l­
warcznych czworaków, w  k tó ­
rych  spędził swe la ta  dziecin­
ne.

Od p ra w e j kol. J u lia n  Ś w i­
der — delegat na I I I  Z lo t M ło ­
dych B o jow n ików  o Pokó j w 
B e rlin ie  — tu rozm ow ie z ko l 
M ieczysławem  Trześniakiem .

K o l. J u lia n  Ś w ide r —  dele­
gat na Z lo t M łodych  B o jo w n i­
ków  o Pokój w  B e rlin ie  z pow. 
Ł u k ó w  pracuje obecnie p rzy 
żniwach. Żn iw a u nich, w  Pań­
s tw ow ym  G ospodarstw ie R o l-

To wszystko należy ju ż  do 
przeszłości. Dziś na ziem i nale-

żącej do państwa i lu du  jeżdżą 
tra k to ry , warczą ż n iw ia rk i i 
kom ba jny. T rw a  w a lka  o chleb, 
k tórego starczy do syta dla 
wszystkich.

M A R IA  G A W D Z IK

K o l. S tan is ław  M ice k  jest 
p rzodow n ik iem  p racy Techn icz­
ne j O bsługi R o ln ic tw a  w  M rą ­
gowie, gdzie w yko n u je  ponad 
234 proc. norm y. Przecież od 
sprzętu zależy w  dużej m ierze 
szybsze i  lepsze zebranie zbo­
ża z pola.

K o l. M icek  jes t delegatem na 
Z lo t do B e rlin a  z po w ia tu  M rą ­
gowo.

—  „D u m n y  jestem  z tego — 
m ów i on —  że spo tka ł m nie ta ­
k i w ie lk i zaszczyt, że mogę re ­
prezentować m łodzież po lską na 
Ś w ia tow ym  Zlocie M łodych Bo­
jo w n ik ó w  o Pokój. Opowiem  
m łodzieży n iem ieck ie j o naszej 
solidarności z ich w a lką  o poko­
jow e, zjednoczone N iem cy“ .

K o l. J u lia n  Ś w ide r z Państwo 
wego Gospodarstwa Rolnego w  
Jeleńcu i kol. S tan is ław  M icek  
z Technicznej O bsługi R o ln ic tw a  
w  M rągow ie  nie m a rn u ją  ani 
c h w ili czasu. D okładn ie  zdają 
sobie sprawę z tego, że w a lką  o 
p lan w  tegorocznej a k c ji żn iw - 
no -  om ło tow ej to także w a lka  
o pokój. Przecież m łodzież w y ­
b ra ła  ich jako  najlepszych spo­
śród siebie, ja ko  przodujących 
robo tn ików . I  dlatego w łaśnie 
w  a k c ji żn iw no -  om łotow ej 
stara ją  się być przyk ładem  dla 
w szystk ich  pozostałych.

W  starym , p ięknym  parku
ro z b ił sw e n a m io ty

łó d z k i  ośrodek „wczasów w mieście"
Położony w  na jładn ie jsze j 

dz ie ln icy  Łodzi s ta ry  p a rk  im . 
M ick iew icza  rozbrzm iew a g ło ­
sam i 100 dzieci, k tó re  spędza­
ją  tu  na „wczasach w  m ieście" 
wakacje.

Codziennie o godz. 9 rano 
uczestnicy „w czasów " —  dzie­
ci ro b o tn ikó w  łódzkich , zbiera­
ją  się w  parku, gdzie pod k ie ­
ro w n ic tw e m  in s tru k to ró w  b io rą  
udz ia ł w  w ie lu  a trakcy jnych  
zajęciach. M łods i większość cza­
su spędzają w  p a rku  na róż­
nych grach i  zabawach, stars i 
idą na w ycieczki kra joznawcze 
po oko licy. T rudno  jes t zresztą 
w ym ien ić  w szystk ie  a trakc je  
„wczasów w  m ieście“ , jes t ich  
moc i  każdy z uczestników  
zna jdu je  tu  rozryw kę, k tó ra  go 
na jba rdz ie j in teresu je.

K ie d y  w chodzim y do ośrodka 
wczasowego, rozstaw ione w  cie 
n iu  drzew  n a m io ty  świecą pus t­
kam i. Dzieci w ysz ły  na w y ­
cieczkę. W  ośrodku pozostał 
ty lk o  z k ilk o m a  ko legam i H en­
r y k  Grzela, syn p rzą d k i z ZPB 
im . M arch lew skiego. Zasta jem y 
go p rzy  p iło w a n iu  deski. ,,M u ­
sim y ja k  na jp rędze j wykonać  
p ó łk i na naczynia“  —  m ów i nie 
p rze ryw a jąc  pracy. M łodym  
sto larzom  praca ta spraw ia p ra ­
w dz iw ą przyjem ność. Wszyscy 
p racu ją  uważnie i  z zapałem. 
Jeden p iłu je  deskę, następny 
chw yta  ją  do ob róbki strugiem , 
in n i zb ija ją  ju ż  z gotowych ele­
m entów  ładne pó łk i, na k tó rych  
pomieszczą się naczynia do po­
siłku.

P rzy  jednym  z nam io tów  gru  
pa dziewcząt zapam iętale w y ­
cina z pap ieru  duże ■, b ia łe  o rły . 
„T o  na dekorację naszego ośrod­
ka“  —  m ów ią. Obok na tra w ie  
b ie li się ju ż  k ilkanaśc ie  orłów ,

P racy dziewcząt przyg ląda się I chłopcy. Po um yciu  gw izdek 
z zainteresowaniem  8-le tn ia  Ja- wzyw a w szystk ich  na posiłek, 
dw iga K raw czyk . N ie um ie  je -  i „  , . , .
szcze pomagać w  w yc inan iu  ! * °  °b iedzie godzina obow iąz-
o rłó w  i  dlatego jes t trochę j kowcgo sn,u> P° k tó ry m  uczest- 
smutna. A le  słysząc, że będą ! ,ni(vY os,r o d k a  Przejdą do zajęć 
w ystępy te a tru  kuk ie łe k  uśm ie- ! k u ltu ra lno -osw ia tow ych .
cha się: „bo  ja  bardzo lub ię  k u ­
k ie łk i“  —  m ów i. W ystępy k u ­
k ie łe k  p rz y jm u ją  zresztą z ra ­
dością w szystk ie  dzieci.

Do nam io tu , w  k tó ry m  zna j­
du je  się k ie row n iczka  ośrodka, 
ko l. Dobiccka, podchodzi n ie­
śm ia ło dwóch „obcych" ch łop­
ców: „C hc ie libyśm y także być 
na wczasach“  —  zaczyna nie­
śm ia ło W ładys ław  Kaszubski, 
syn tokarza jedne j z łódzkich  
fab ryk , a d ru g i dopowiada: 
„B o  tu ta j można się baw ić ra ­
zem ze w szys tk im i dziećm i, a 
ta k  to m usie libyśm y chodzić po 
u lic y “ . Obaj zosta li przez ko l. 
Dobiecką przy jęc i.

Ciszę w  ośrodku p rze ryw a na­
gle wesoły śpiew. Zza zakrę tu  
a le i w y łan ia  się grupa dziew ­
cząt. W raca ją  w łaśnie z w y ­
cieczki kra joznaw cze j. Głośno 
dzielą się sw ym i w rażen iam i. 
„Ja  ju ż  w iem , co to jes t róża 
to ia tró w “ , „A  m nie to n a jle p ie j 
podobała, się ta gra, w  k tó re j 
trzeba by ło  szukać s tron  św ię­
ta “  — m ó w i jedna przez drugą. 
„Ć w iczy liśm y  dz is ia j tereno­
znaw stw o“  —  dorzuca in s tru k ­
to r ko l. Gałązka. Dziewczęta 
bardzo lu b ią  taką fo rm ę  zaba­
wy. „B o  baw iąc się, jednocze­
śnie poznajem y w ie le  ciekaw ych  
rzeczy“  —  m ów i jedna z dziew­
cząt. Ma ona dziś w y ją tk o w y  
powód do dum y, gdyż in s tru k ­
to r po chw a lił ją  za najlepszą 
orientację.

Za chw ilę  w  pa rku  roz-
k tó ry m i chłopcy niebawem  ude- j b rzm iew a znowu śpiew. T ym  ra 
k o ru ją  nam io ty. I zem w raca ją  z zajęć sportowych

Z bliża  się w ieczór. Uczestnicy 
wczasów udają się do domów, 
aby ju tro  pow rócić do parku, 
gdzie czekać ich będą nowe 
przeżycia i  niespodzianki.

„O środek wczasów w  m ieście“  
czynny jest dopiero k ilk a  dni, 
ale uczestnicy jego zży li się 
ju ż  z sobą i  każdego ranka  z 
radością biegną do parku.

D yrekc ja  M D K  w  Łodzi p rzy 
pomocy w yd z ia łu  harcerskiego 
Zarządu Łódzkiego Z M P  stara 
się zapewnić uczestnikom  ośrod­
ka ja k  na jb a rdz ie j urozm aicony 
p rogram  w ychow aw czy. A  w ięc 
w yc ieczk i w  okolice Łodzi, po­
znawanie h is to r ii m iasta, g ry  i 
zabawy, f ilm y , basen p ływ a ck i 
i  w ie le  innych  niespodzianek. 
Codziennie coś nowego czeka 
uczestników  wczasów.

W ośrodku zorganizowano 
rów nież pomoc dia dzieci słab­
szych w  nauce. T u ta j, na wcza­
sach, p rzy  pomocy in s tru k to ró w  
uzupe łn ia ją  one swe w iadom o­
ści ze szkoły.

W  czasie niepogody dzieci 
zb ie ra ją  Się w  M łodzieżow ym  
Dom u K u ltu ry . Czekają tu  na 
nie gabinety naukowe, pracow ­
nie, g ry  i  zabawy.

Tą cenną akcją  ob ję tych jest 
w  Łodzi ogółem 800 dzieci, k tó ­
re g ru pu ją  się w  3 ośrodkach

Rosną szereg! 
Ligi Przyjaciół 

Żołnierza
w  woj. gdańskim

W  w o jew ództw ie  gdańskim  Z 
każdym  dn iem  zwiększa się ilość 
k ó ł L ig i P rzy ja c ió ł Żołn ierza. 
O sta tn io  zorganizowano w  PG R 
i  spó łdzie ln iach p rodu kcy jnych  
89 kół. •

W szystkie ko ła  p rzys tąp iły  od 
razu do pracy. W ie le  z n ich  
przygo tow u je  się do szkolenia 
podstawowego LPŻ.

O statn io L iga  P rzy ja c ió ł Ż o ł­
n ierza zorganizowała w  naszym 
w o jew ództw ie  6 kursów  m otocy 

: k low o - samochodowych. Na 
kursach tych przeszkolono ju ż  
około 400 członków  LPŻ.

Do n a jle p ie j p racujących k u r ­
sów należał ku rs  w  Lębo rku  o - 
raz ku rs  p rzy  Szkole M o rsk ie j 
w  G dyn i. Obecnie L iga  P rzy ja ­
c ió ł Żo łn ierza uruchom i dalszych 
V kursów , k tó re  przeszkolą 500 
a k tyw is tó w  LP Ż.

Korespondent 
F R A N C IS Z E K  G A W Z IA Ł  

Tczew

U W AG A
uczestnicy I I  turnusu  
stu d en ckieg o  obozu  
szko len io w eg o  Z M P  

w  M ocie jow cu
D okładny adres obozu b rzm ti 

M acie jow ice, pow. Lw ów e k  Ślą­
ski, w o j. . w rocław skie , poczta 
P ilichow icc, stacja ko le jow a  P i-  
lichow ice  N ielestno, a n ie  ja k  
poprzednio podano: P ilichow ice  
ko ło  G óry Ś ląskie j.

Na s tac ji P ilichow ice  N ie le s t- 
no czynny jes t obozowy p u n k t 
in fo rm a cy jn y .

Kurs dla 
wychowawców
Domóu Dziecka 

otwarty będzie 
w W arszawie

O ddzia ł O p iek i nad Dzieckiem  
W ydzia łu  O św ia ty P rezyd ium  
Rady N arodow ej m. st. W arsza­
w y  od dn ia 15 s ie rpn ia  b r. u ru ­
chamia 6 m iesięczny ku rs  d la  
w ychow aw ców  Dom ów Dziecka.

Podania o przy jęc ie  należy 
składać w  P rezyd ium  Stołecz­
ne j Rady Narodow ej, W ydz ia ł 
O św ia ty — O ddzia ł O p iek i nad 
Dzieckiem , A l. Jerozolim skie 32 
do dn ia  10 sierpn ia.

Do podania należy dołączyć: 
św iadectwo ukończenia 9 — 11 
klas, op in ie  szkoły, op in ię  ZM P,

w  na jładn ie jszych parkach m ia - i życiorys, św iadectwo lekarsk ie . 
sta. I K andydac i muszą m ieć ukończo-

T. S ZC ZE P A Ń S K I I ny  17 rofe życia.

na dzień 27 lipca  1951 r. 
(p ią tek)

Program  I na fa li 1322 m.

W iadomości 5.05, 6.30, 7.55, 12.04, 16.00
20.00, 23.00.

5.10 And. dla wsi, 5.90 Koncert, 6.05 
Pieśni masowe i muzyka ludowa, 8.00 
M uzyka, 8.30 Aud. d la dzieci z ko lo n i5 
i obozów, 8.50 U tw o ry  komp. czeskich 
9.45 in form acje , 9.50 ..W ry tm ie  walca 
i p o lk i“ , 10.10 And. dla przedszkoli » 
d ;:iecińców w ie jskich , 10.30 U tw ory  
skrzypcowe, 10.55 Aud. poetycka, 11.15 
,,M uzyka i aktua lności“ , 11.45 „G lo s  
m ają kobiety“ , 12.15 „W ieś  tańczy i 
śpiewa“ , 12.30 Aud. dla w si, 12.45 „N a  
swojską nutę“ , 15.30 Aud. dla dzieci, 
16.20 Z cyk lu : „M uzyka  radziecka“  — 
aud. sł.-m uz. w opr. dr Z. Lissa — 
„Tw órczość Jerzego Szaporina“  17.15 
„ Z  k ra ju  1 ze św ia ta “ , 17.45 Pogadanka 
z cyklu : „S y lw e tk i ludzi postępu“  18.00 
Pieśni Schuberta, 18.15 Stylizow ana 
muzyka ludowa, 18.40 „D ra m a t bez 
liczb “  — opow. W. O rliria , 19.00 „ A r ­
cydzieła muzyczne są dla w szystkich“ , 
19-30 „O d  m elodii do m e lod ii“ , 20.30 
Pieśni komn. polskich. 20.45 And dla 
w si. 21.00 k o n c e r t  sym foniczny. 22.00 
„N a  muzycznej fa l i“ . 22.25 Muzyka ta 
neczna.

Program  I I  na fa li 367 m
W iadomości 5.05, 6.30, 7.00, 7.55, 17.00,

20.00, 23.00.
6.15 Muzyka ludowa i pieśni masowe,

13.30 „M uzyka  dla w szystkich“ , 14.30 
„M a tk a “  — fraom . onow Ign  Macie­
jow skiego, 14.50 Muzyka rozrywkowa,
15.30 Aud. dla dzieci. 15-50 Aud. lite ra c ­
ka. 16.20 Dziennik w arszaw ski. 16.35 
Muzyka rozryw kow a. 17.15 Koncert,

•18.15 „G lo s  m ają kobiety“ , 18.30 Ponis 
uczniów  Państw . Wyższej Szkoły M u­
zycznej w W arszawie, 19.40 Muzyka ta ­
neczna. 20.30 Koncert tnasowv. 21.15 
Koncert rozryw kow y. 21.45 „W spom nie ­
n ia  robotnicze“ , 22.00 „M uzyka  i ak‘ u- 
a lności“ . 22.30 Report, z T u rn ie ju  Sz.j 
chowego w Sopocie, 22.35 Kam eralna 
muzyka nolska, 23.10 Koncert z Buda 
pesztu.

Zarządy P ow ia tow e i M ie jsk ie  
ZM P wojew ództw a w ro c ła w ­
skiego, k tó re  dotychczas nie  od-* 
pow iedzia ły  na in te rw enc je  re ­
d a k c ji w s p r a w a c h :

9  Szkolenia ZM P -ow skiego w  
X X I I  P aństw ow ym  Ośrodku 

Szkolenia Zawodowego, b rudów  
w  Zarządzie M ie js k im  ZM P,
dzia ła lności a  Czekalskiego w 
Żarow skich  Zakładach M a te ria ­
łów  O gn io trw a łych , b raku  opie­
k i nad m łodzieżą ZM P  w  PGR 
Żelazowo, zakładu fryz je rsk iego  
— restauracji. (Z A R Z Ą D  PO­
W IA T O W Y  Z M P  W Ś W ID N I­
CY).

#  B ic ia  dzieci przez ob. Ja k u ­
ba Sowę — prezesa ZSCh z

gromady- M iros ł& w iczk i, złe j pra 
cy Zarządu ZM P  w  PGR-ze w  
Gnieehowicaeh. (Z A R Z Ą D  PO ­
W IA T O W Y  ZM P  WE W ROC­
Ł A W IU ).
•  „O spa łe j“  pracy Zarządu 
Gm innego ZM P  w  Malczycach, 
założenia Kola Z M P  we ws: 
Księgnice. (Zarząd P ow ia tow y 
ZM P  w  Środzie Ś ląskiej).

©  N iespraw iedliw ego karan ia  
dzieci przez D y r G im naz­

ju m  Przem ysłu Drzewnego w 
Świebodzicach, b ra ku  ODieki nad 
św ie tlicą  w G rrcaeh. (Z A R Z Ą D  
P O W IA T O W Y  ZM P  W W A Ł ­
BR ZYC H U ).

^  K radzieży i kum ote rs tw a w 
'PP. (Z A R Z Ą D  P O W IA T O - 

1 W Y Z M P  W LE G N IC Y ).

©  Założenia K o ła  Z M P  w  Sko- 
szewicach. (Z A R Z A D  PO­

W IA T O W Y  Z M P  W  S T R ZE LI 
N IE).
©  N iew łaściw ego postępowa­

nia  kol, Paw ła M edegonie- 
go b. przew. K o ła  Z M P  w  P aro­
wej. (Z A R Z Ą D  P O W IA T O W Y  
ZM P W  B O LE S ŁA W C U ).
©  P renum era ty  „Sztandaru 

M ło dych “  i b ra ku  za in tere­
sowania się szkoleniem  ideo lo­
gicznym . (Z A R Z Ą D  P O W IA T O ­
W Y  Z M P  W  KU D O W IE).
©  „F o rm  w ychow aw czych“  w 

P aństw ow ym  In te rnac ie  w 
Św ierzaw ie. (Z A R Z Ą D  P O W IA ­
TO W Y Z M P  W  Ś W IE R Z A ­
W IE).
©  Złego w yżyw ien ia  i n ie w y - | 

płacania stypendium  k  j 
Państw. L ic . Ogólnokształcącym. ! 
(Z A R Z Ą D  P O W IA T O W Y  ZM P | 
W  W O ŁO W IE).
©  Z łe j p racy K o ła  ZM P w j 

T echn ikum  A d m in is tra cy j- | 
no - Gospodarczym. (Z A R Z A D  j 
P O W IA T O W Y  ZM P  W  Ż A ­
RACH).

ŻE SPRAW Ę LE K C E W A Ż E ­
N IA  PRZEZ N IC H  S K A R G  T 
Z A Ż A L E Ń  O RAZ K R Y T Y K I 
PRASOW EJ

P R Z E K A Z U JE M Y  
DO R O Z P A T R Z E N IA  PRE­

Z Y D IU M  Z A R Z Ą D U  W OJE­
W Ó D ZK IE G O  ZM P  WE W ROC­
Ł A W IU  — N A  RECE PR ZE­
W O D NICZĄCEG O  TOW . G RU­
D N IA .

„W s z y s tk ie  za rz ą d y  o rg a n i I 
z a c ji  Z M P -o w s k ic h  są zoba- j 
w ią za n e  do n a ty c h m ia s to w e  j 
go re a g o w a n ia  na  l is t y  i ; 
za ża le n ia  m ło d z ie ż y  o raz  \ 
d o tyczą ce  te re n u  n o ta tk i  i 
a r t y k u ły  z p ra s y  m ło d z ie ­
ż o w e j i  o g ó ln e j. K a ż d y  
zg ła s z a ją c y  się do Z a rz ą d u  . 
Z M P  m u s i b y ć  u w a ż n ie  w y ­
s łu c h a n y , je g o  sp raw a  zaś 
m o ż liw ie  s z y b k o  i  d o k ła d ­
n ie  zbadana.

N ie  m oże b y ć  ta k ie j  s y tu  
a c ji  b y  zg ła s z a ją c y  się do 
Z a rz ą d u  Z M P  w  s p ra w a c h  
d o ty c z ą c y c h  s k a rg , zaża leń  
i  o d w o ła ń  n ie  b y ł p r z y ję ty  
p rzez  p rze w o d n iczą ce g o  za 
rz ą d u , w ic e p rz e w o d n ic z ą c e ­
go lu b  je d n e g o  z c z ło n k ó w  
P re z y d iu m . C odz ienne  c z y ­
ta n ie  w p ły w a ją c y c h  lis tó w , 
k ie ro w a n ie  ic h  do z a ła tw ie ­
n ia  o raz  k o n t ro la  te rm in u  
i  sposobu z a ła tw ie n ia  je s t I 
o b o w ią z k ie m  p rz e w o d n ic z ą  J 
cego lu b  W ':cem zev^odniczą- [ 
cego Z a rz ą d u “ .

(Z  u c h w a ły  s e k re ta r ia tu  ( 
Z G  Z M P  w  spraw>e roz  - 
p a try w a n ia  i z a ła tw ia n ia  I 
s k a rg  i  zaża leń  lu d z i p ra c y  
o raz  k ry ty c z n y c h  u w a g  w  
p ras ie ).

Należy tu przypom nieć, że 
p ię tnow a liśm y kiedyś Zarząd 
W ojew ódzki we W roc ław iu  za 
n iew łaśc iw y stosunek do k r y ­
ty k i,  za lekceważenie lis tów  na­
szych korespondentów. Tow. 
G rudzień uznał w tedy  — na la ­
mach „Sztandaru M ło dych “  — 
błąd ZW , w yc iągną ł z tego błę 
du w łaściw e w n iosk i. Już od 
dłuższego czasu ZW  we W roc­
ła w iu  tro s k liw ie  rozpa tru je  prze 
syłane przez nas skarg i i zaża­
len ia  m łodzieży, w  trakc ie  roz­
pa tryw an ia  zarzutów  zaw iada­
m ia  redakcję  o w yn ikach .

Trzeba jeszcze, aby ZW  nau­
czył podlegle sobie instancje 
swojego, słusznego stosunku do 
lis tó w  — leży t0 w  interesach 
m łodzieży w o jew ództw a w ro c ­
ławskiego.
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POLSKI I
O  rę k a w ic a c h  w  s trzępach  i o „ w ie lk ie j  l ip ie ”

V I I I .
Ran w y p ły n ą ł na szerszą arenę p ię ­

ściarską w  1926 r. w  W arszawie. W 
1927 r. przeszedł na zawodowstwo. W 
październ iku 1927 r. odby ły  się w  
w arszaw skim  cy rk u  na u l. O rdynac­
k ie j w a lk i bokserskie. Sensacją m ia ł 
być w ystęp m łodziu tk iego Rana jako 
zawodowca w  walce z drezdeńczy- 
kiem  Schumannem.

W  im prezie  te j b ra li udz ia ł rów nież 
am atorzy. W alczy ł m. in . M a jch rzyck i 
z m istrzem  W arszaw y Reuttem . W 
pierwszych dwu starciach przewaga 
M a jchrzyckiego była  bezapelacyjna 
R eutt b y ł k ity a  razy oszołomiony. S y­
tuacja  zm ienia się dopiero w  trzecim  
starciu , w ięcej w y trz y m a ły  R eutt prze­
ją ł in ic ja ty w ę  w  swoje ręce. W alkę u- 
znano ja ko  rem isową.

„G w óźdź“  program u s tanow iła  je d ­
nak w a lka  Rana, m łodego zawodowca, 
przew idziana na 8 rund. Od początku 
Ran a takow a ł częściej i skutecznie j 
„E d d ie “  jednak zdradzał duże zdener­
wow anie debiutem  cyrkow ym , może 
dlatego pojedyńcze ciosy drezdeńczyka 
czyn iły  ńa n im  wrażenie. „E dd ie “  je d ­
nak dzie ln ie  przeby ł kryzys, jest teraz 
coraz czupurn ie jszy. N ie jest dużego 
wzrostu, w ięc czyni w rażenie ja kby  
zacietrzew ionego koguta, skaczącego 
w okó ł przeciw n ika .

R ę kaw ice  w  strzępach
W  p ią te j rundzie  Ran zaczyna t ra ­

fiać  s ie rpow ym i. Zagraniczny gość 
pada na deski, podnosząc się na „ 8“ 
Już, ju ż  w yda je  się, że Polak zada 
decydujący cios, aż tu raptem  .sędzia 
krzyczy „s top “ . Co się stało...? Ręka­
w ice „ła skaw ie  dostarczone“  w  celach 
rek lam ow ych  przez jedną z f irm  w a r­
szawskich, po prostu roz lec ia ły  się od 
uderzeń. Reklam a w ypad ła  słabo... ale 
za to  Schum ann dobrze sobie w yp o ­
czął w  oczekiwaniu na nowe rękaw ice 
W p ią tym  starc iu  Schum ann b y ł w  su­
m ie 5 razy na deskach, a w  szóstym 
ty lk o  dwa razy. Wreszcie drezdeń- 
czyk pada ciężko na matę, jest zupę) 
nie n ieprzytom ny. To ju ż  koniec. W te.; 
c h w ili uderza gong, sekundanci do­
prow adzają Schum anna do przytom no-

W  7 rundzie  Schum ann pada raz po 
raz na m atę i  wreszcie sędzia krzyczy 
„a u t“ . Nokaut. P ierw szy t r iu m f m ię ­
dzynarodow y młodego boksera. W y­
czerpanego kom p le tn ie  Rana pub licz­
ność w ynos i na rękach z ringu .

Jakież by ło  pc pewnym  czasie roz­
czarowanie, gdy ktoś z w ta jem n iczo­
nych „w yg a d a ł się".

„ W ie lk a  lip a '
to— Ta w a lka  Ran — Schumann 

w ie lka  „ l ip a “
— Jak  to ,lipa “ , przecież Ran p ra ­

w id łow o znokau tow a ł Niemca.
— Tak, to prawda, znokautował, ale 

wcale n ie  żadnego N iem ca — ty lk o  
poznańczyka Radomskiego, Polaka z 
k rw i i  kości.

— To n iem ożliw e, — to jest jakieś 
nieporozum ienie.

B y ła  to jednak prawda. O rgan iza to­
rzy im prezy cyrkow e j doszli do w n io ­
sku, że będzie dużo oszczędniej za­
m iast Schum anna w ystaw ić  Radom­
skiego. H o no ra riu m  zapłaci się m n ie j­
sze i  bądź co bądź podróż z Poznania 
kosztu je dużo tan ie j n iż z Drezna...

Radom ski dobrze m ó w ił po niem iec­
ku. Kazano m u w ięc w  W arszaw ie u- 
żywać w yłącznie tego języka. N ie w o l­
no mu by ło  pisnąć słowa po polsku 
ani też zdradzić się, że rozum ie ten 
język. Radom ski znakom icie odegrał 
ro lę  Schumanna i dzie ln ie  trzym a i się 
w  walce z Ranem.

Skandaliczna ta afera została zatu­
szowana, i  n ie .w ysz ła  na św ia tło  dzien­
ne. Rzuca ona jaskraw e św ia tło  na sto­
sunki panujące w  ówczesnym pięściar- 
s tw ie po lsk im

Tak n iezbyt ch lubn ie  rozpoczęła się 
ka rie ra  Rana jako  zawodowca — ja k  
żałośnie została zakończona, usłyszy­
my niebawem. Już zresztą druga w a l­
ka Edw arda stoczona w  końcu paź­
dziern ika  1927 r. w  cy rk u  w arszaw ­
skim z gdańszczaninem A rlte m  przy­
niosła pewne rozczarowanie. Warsza­
w ian in  przegra ł na p u nk ty  po 10 ru n ­
dowym  meczu. W 1929 r. Ran w yjecha ł 
do Paryża.

W Paryżu, gdzie była  niesłychanie 
ciężka ryw a liza c ja  pom iędzy zawodow­
cami, R anow i nie powodzi się. Dostaje

k ilk a  w a lk  w  „C entra lce “  parysk ie j. 
B y ł to trzeciorzędny ring , na k tó rym  
w a lczy li w łaśc iw ie  debiutanci. Dopie­
ro po osiągnięciu sukcesów w „C en­
tra lce “ , gdy bokser podobał się pub­
liczności, można się by ło  dostać na 
r in g  w  sali Wagam, gdzie ju ż  płacono 
lepie j.

Przez gehennę „C e n tra lk i“ , gdzie 
trzeba było  bić się do ostatka, a prze­
de w szystk im  k rw a w ić , przeszło w ie ­
lu bokserów. L iczn i pięściarze jednak 
opuścili tę  salę z po łam anym i żebrami 
z ro zb itym i uszami : nosami a w ie iu  
z n ich pożegnało się na zawsze z bok­
sem.

H o te l u j  lim u zy n ie
Ran c ie rp ia ł w  P aryżu biedę. Nie 

zawsze przed w a lka m i b y ł dostatecz­
nie dożyw iony i często n ie  ja d a ł ob ia­
du. B y ł to chłopak biedny, ale bardzo 
am b itny  i  n igdy nie zwracał się o po­
moc do p rzy jac ió ł. W pewnym  m om en­
cie „E d d ie " n ie  pos ada! środków  na 
opłacenie ho te lu  i przeniósł się do ga­
rażu. Jeden z jego paryskich w ie lb i­
cie li, w łaścic ie l tego garażu, pozw olił 
mu zamieszkać w -t.arej. wycofanej 
z obiegu lim uzyn ie . W ie lk i gruchot 
„R e n a u lt“  stał sie w ięc dom kiem  R a ­
na, w  k tó ry m  m arzy ł o przyszłych 
sukcesach za oceanem Z b ie ra ł on bo­
w iem  grosze, aby d ustać się do Am e­
ry k i.  (D. C. N.)
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M O DYCH SPOR
Z CAŁEGO ŚWIATA 

n a p ł y w a j ą  z g ł o s z e n i a
na X I A k a d e m ic k ie  M is trz o s tw a

Postępowa młodzież całego 
świata intensywnie przygoto­
wuje się do I I I  Światowego 
Zlotu Młodych Bojowników o 
Pokój i X I  Letnich Akade­
mickich Mistrzostw w B erli­
nie.

Do Komitetu Organizacyj-

Wojskowi bokserzy
uuykazują

dobrą kondycję
Trzeci dzień u alk 

n mislr/nslwii W. P.
W alki w trzecim  dniu m istrzostw  

bokserskich WP rozpoczęły się na 
kortach CWKS-u. Po trzech spotka­
niach zawody zostały przerwane na 
skutek padającego deszczu. Dalsze : 
w atk i odbyły się na m ałej sali sta 
d onu CWKS-u.

Słabą formę w ykazali czołow i bok- j 
s -rzy  polscy: Stec (W w a), Franek : 
(W -w a), Woźniak (M W ), Panke j 
(Bydg.) i Liedke (Kr.>. Szczególn ie j 
słaby jest Liedke, k tó ry walcząc nie 
czysto przegrał z m łodym • nieznanym i 
bokserem Smoczkiem (Lot.);

Trzy dni w a lk i młodych bokserów j 
dow iodły , że zawodnicy w ojskow i są j 
dobrze przygotow ani kondycyjn ie  do 
ciężkich spotkań. W ykazują oni w 
w alkach dużą bojowość. Jednak mi 
mo dóbr j kondycji i bojowości są 
oni jeszcze m ało wyszkoleni technicz­
nie. toteż niektóre w a lk i są prow a­
dzone nieczysto.

M istrzostw a wykazują, że mamy 
dużo dobrego m ateria łu  na bokserów; 
zawodnicy Nandzik (K r.), N itz le r 
(W -w a). K ra j (K r.) . Smoczek (Lo t.), 
Justka (Bydg.) i w ie lu  innych to u- 
ta len tow ani bokserzy, którzy pod k ie ­
row nictw em  dobrych trenerów  mogą 
znaleźć się w naszej czołówce.

W yniki techniczne w alk w trzecim  
dniu:

Maga musza — Beczer (M W ) prze­
g ra ł przez w o z Świerszczykiem 
(W r.) wskutek nadwagi Smoczok 
(Lo t.) w ygra ł na punkty z Liedke 
(K r ) .

M’aga kogucia — Woźniak (MW ) 
w ygra ł na punkty z P iwońskim  
(B y d g ).

Waga piórkowa — Czarnecki (Lot.) 
przegra ł przez w. o. z Matlochem 
(W -w a), K riiża w ygra ł przez podda 
r ie  się w drug ie j rundzie Dylaka 
<M'r.).

Waga łekka Partke (Bydg.) po­
konał Leję (K r ).

Waga lekko półśrednia — Żuraw ­
ski (W r.) w ygra ł przez k.o. z Grze­
sikiem  (K r.), Sobko (W -wa) pokonał 
Jackiew icza (M W ), posyłając go *  
p ierwszej rundzie dwa razy na deski.

Waga półśrednia -  Pędrak ( K r )  
przegra ł z N itzlerem  (U '-w a).

M aga lekko-średnia — Paliński 
(Bydg.) przegrał na punkty >. Cza­
p lińsk im  (M wa). Kucnarskl (M M ) 
oddał w.o M usla łow l Ger. (L o t.)  na 
skutek nadwagi.

Waga średnia -  C.ampe (Lo t.) n ie­
znacznie uległ P iórkowskiem u (M ar 
szawa).

Waga półciężka — Glonka (MW) 
w ygra ł przez k.o. w drug im  starciu 
z Niewczasem (B y d g ), K ra j ( K . )  
po równorzędnej walce przegrał na i 
punkty z Frankiem (M W a ).

M'aga ciężka -  Nandzik (K r.) prze j 
gra ł na punkty ze Stecem (M wa). | 

Po trzech dniach w alki drużynowo j 
prowadzi Warszawa przed Bydgosz­
czą i W rocław iem ; na dalszych m iej 
scac.h znajdu ją  się Kraków, Lotn ictwo 
ł M arynarka.

B OCHOCI MSK1

w  B e r lin ie
nego X I  Mistrzostw napływa- 
.»u nieprzerwanie zgłoszenia.

A fryka zachodnia. — 21 studentów 
i - sportowców z N ige rii, ze Złotego 
i Wybrzeża, z Gam bii i innych okrę 
1 gów B ry ty jsk ie j A fryk i Zachodnie;

weźmie udzia ł w X I Akadem ickich 
i M istrzostw ach.

Czechosłowacja. — CSR zgłosiła  
i dodatkową męską i żeńską drużynę 
| w ioślarską ora? drużynę tenisa sto- 
j łowego.

Pakistan. — Studentów Pakistanu.
: którzy dotychczas nie b ra li udzia łu 
j w m iędzynarodowych zawodach aka- 
| demickich reprezentować będą na \'U  
| Akademickich M istrzostw ach lekkoa- 
i tlec i. kolarze i ten isiści.

Cypr. — Również Cypr po raz 
pierwszy reprezentowany będzie na 
igrzyskach Akadem ickich. Studenci 
Cypru w ysy ła ją  na XI Akademickie 
M istrzostw a trzech najlepszych swo­
ich sportowców.

Ekwador. — Studentka Jaciuta Zen
d iford i  Ekwadoru, która na osta t­
nich ogólaoam erykanskich zawodach } 7

Kolum bia. — Biegacz — długodys­
tansowiec K o lum b ii Lebardo Mora
weźmie udzia ł w zawodach lekkoatle ­
tycznych podczas X I Akadem ickich 
M istrzostw . Mora startow ać będzie 
w biegu na 1.500 i 5.000 m.

Indie Zachodnie. — Oprócz zg ło­
szonych ju ż  lekkoatle tów , zachodnio- 
indyjscy studenci przyślą jeszcze do 
Berlina drużynę p iłk i nożnej.

Chiny. — M iędzynarodowy Kom ; 
tet O rgan izacyjny X I Akadem ickich 
M istrzostw  o trzym ał oFcjalne zg ło ­
szenie udziału Chińskie j Republiki 
Ludowej w zawodach s ia tków ki i ko­
szykówki (w konkurencji męskiej i 
żeńskiej).

NRD. Wśród lekkoatle tów , k tó ­
rzy reprezentować będą NRD podczas 
XI Akadem ickich M is trzos tw  zna jdu ­
je się. w ie lu  rekordzistów  kra ju  jak  
np. Schm olinski, k tó ry weźmie a- 
dzia ł w  biegu na 110 m ppł., Donat 
w biegu na 1.500 m i Zypfert w bie­
gu na 3.000 m z przeszkodami, Bes- 
la k ' w biegu na 400 m, w tró jskoku 
Fryster, W estw all w biegu na 100 m 
i Scholz w biegu na 400 m ppł.

( Zapewniony jes t również udzia ł naj- 
sportowych « to b y !. m istrzostw o w j  ,epszego biegacza NRD Sudrosa w 
skoku wzwyz, zg łosiła  swtSj udział j bie?u tia 800 m
w X I Akadem ickich M istrzostw ach. j  w  repreZentacji kobiecej wysuw ają 

Meksyk. — Meksykańscy studenci ] się na czało znane lekkoa tle tk i W i- 
zg łos iłi ria zawody p ływ ackie XI M i- j derhołd (rzu t dyskiem ) I Kekerltz, 
starostw  Tonatiu G ntiorreza i swego i która niedawno ustanow iła  rekord 
najlepszego skoczka K ap illa . | NRD w biegu na 200 m.

Uroc z y ści e obc h odzono 
W szechz w ią z k o w y  

D z ień  S portow ca  w  ZSRR
3? lipca obchodzony był w ZSRR 

specjalnie uroczyście Wszechzwiązko 
w> Dzień Sportowca.

W całym  k ra ju  odbyły się im prezy 
sportowe, w których  udzia ł w zię ły 
rrn liony sportowców m iast f wsi.

Na centra lnym  stadionie Dynamo w 
Moskwie odbyła się w ielka parada 
uczestników Wszech zw iązkowej Spar­
takiady Studenckiej. Defiladę p rzy ję ­
li przedstaw icie le Wszech/.wiązkowe- 
go Kom itetu dla Spraw K u ltu ry  FI 
zreznej I Sportu — Wiereskow 1 w i­
cem inister Szkół M'yższych — M ichaj- 
łow . Po defiladzie  odbyły się zawody 
lekkoatletyczne, na których m. in. w 
biegu na 100 m len ingradzk i student 
Gołubiew uzyskał czas 10,7,

Uroczyście obchodzono również 
M szechzw iązkowy Dzień Sportowca w 
sto licy repub lik i U kra iny  — K ijow ie , 
gdzie odbyła się parada żeglarska na 
Dnieprze. Na basenach K ijow a  odby­
ły się zawody z udziałem czołowych 
p ływ aków  kra ju , ą na m ie jsk im  torze 
w yścigowym  zawody hippiczne, zorga­
nizowane przez DOSARM. Łącznie w 
K ijow ie  w uroczystościach Wszech 
związkowego Dnia Sportowca wzięło 
udzia ł -300 tys. uczestników.

W Odessie na cześć Wszechzwiąz- 
kcwego Dnia Sportowca rozpoczął się 
start do w ie lk iego wyścigu autom o­
bilowego, Odessa — Kochow'ka — O 
dessa.

*n.

M asowym i im prezam i sportowym i 
uczc ili Dzień Sportowca robotn icy Re­
p ub lik i G ruz ji. Na stad ion ie  w Tb ilis i 
rozpoczęła się Spartakiada, w które j 
b iorą udzia ł robotnicy fabryk i za­
kładów, rozpoczęto również rozgryw- 
k ; o m istrzostw o ZSRR w piłce wod­
nej. W  parkach tego m iasta odbyły 
się zabawy ludowe f festyny.

W zawodach sportowych, jak ie  od­
były się na boiskach Rygi. s to licy  
Republiki Ło tw y — ustanow iono w ie ­
le nowych rekordów Republiki.

M’ sto licy R epubliki K irg z k łe j -  
Frume r - . M szechzw iązkowy Dzień 
Sportowca rozpoczęto 50 km m otocy­
k low ym  wyścigiem  u licznym . W in te ­
resujących zawodach hippicznych w y­

s tąp ili dż ig ic i, dem onstrując 
ścinanie łozy i w oltyżerkę.

W drug ie j środkow o-azja tyck ie j Re 
publice — Uzbekistanie odbyły się 
również im prezy propagandowe w 
w ie lu  dyscyplinach sportu, jak  ró w ­
nież masowe wycieczki wysokogórskie. 
Na jeden z najwyższych szczytów 
Tien-Szeń w yp ra w iło  się rów n ież w ie ­
le g rup a lp in is tów .

M'szechzwiązkowy Dzień Sportowca 
był również uroczyście obchodzony 
w ie lk im i m asowym i ’mprezam? i lu ­
dowym i zabawami w republikach: 
B ia ło rusi, Azerbejdżanu, E ston ii, Ta- 
dż ik is tam i 1 innych.

W szechzwiązkowy Dzień Sportowca 
wykazał w span ia ły  rozwój wychow a­
nia fizycznego w ZSRR.

Zamieszczony w dzienniku „Iz w ie s - 
t ia "  a rtyku ł przedstaw icie la Wszech 
związkowego Kom itetu dla Spraw 
K u ltu ry  Fizycznej Sportu — Włe- 
reskowa, stw ierdza m. in., że spor­
towcy radzieccy m i;ą  obecnie do dys­
pozycji około 20 tys stadionów nie 
ty lko  w dużych m ;astach, ale ró w ­
nież w ośrodkach robotniczych, koł 
chozach i ośrodkach maszynowych. 
W ychowanie fizyczne w ZSRR stało 
się nieodłączną częścią żyda ludzi ra 
radzieckich.

W ychowanie fizyczne w Zw iązku 
Radzieckim — stw ierdza W iereskow - 
jes* oparte na najnowszych zdób/ 
czach nauki radzieckie j. Partia Len i­
na Stalina w ychowała wspaniałe 
m łode pokolenie, które w- okresie 
w ie lk ie j w ojny narodowej prow adziło  
bohaterską walkę przeciw-ko faszys­
tow skim  najeźdźcom.

M' okresie powojennej pokojowej 
pracy, kiedy naród radziecki z ogro ­
mnym entuzjazm em  buduje komu 
nizin, młode pokolenie daje p rzyk ła ­
dy wysoko w yda jne j pracy.

Pisząc o wzroście szeregów spor­
towców radzieckich autor podkreśla 
że ty lko  w ciągu ubiegłego roku lic z ­
ba ich wzrosła o ponad 3 m iliony .

N iezwykle doniosłe znaczenie m ia ­
ło  u tworzenie nowych sportowych 
zrzeszeń w ie jskich , liczących setki 
tysięcy m łodzieży.

Przewodniki turystyczne 
pomogą w prowadzeniu i planowaniu wycieczek

M am y pełniej lata —  sezon
najrozmaitszych wycieczek tu ­
rystycznych i wczasowych. Do
na jba rdz ie j popu larne j fo rm y  
masowych wycieczek należą 
jednodniowe wczasy niedziel­
ne, organizowane zazwyczaj 
do na jba rdz ie j m alowniczych 
m iejscowości danej oko licy 
M a ją  one podw ójny cel: za­
pewnie uczestnikom  odpoczy­
nek na św ieżym  pow ie trzu  o- 
raz zapoznać z h is to rią  zw ie­
dzanego terenu i jego w spół­
czesną tem atyką społeczno - 
gospodarczą. A b y  wycieczka 
spełn iła  swe zadanie, w ym a ­
ga ona dobrej organizacji oraz 
wcześniejszego zaplanowania 
miejscowości i trasy, po któ- 
rej m am y zam iar się udać.

Dużą pomoc w tym  piano 
w an iu  okazuje organizatorom  
wycieczek Spółdzielczy Insty-

1 tut Wydawniczy ..KRAJ", któ 
| ry  w ydał serię informatorów  
; pt. „Wczasy i wycieczki jed ­
nodniowe". Każdy in fo rm a to r 

1 zaw iera na wstępie w iadom oś- 
j ci ogólne, m ów iąc o celu w y ­
cieczek wczasowych, o ich o r- 

i ganizacji. W d ru g ie j części mó 
i w i on o terenie. Np. w  prze­
w odn iku  „Wycieczki i wczasy 
jednodniowe z Krakow a“ znaj 

I du jem y spis podkrakow skich  
m iejscowości z dok ładnym  po­
daniem  wszystk ich ob iektów  
godnych zw iedzenia oraz po­
łączeń kom un ikacy jnych . In ­
fo rm u je  on także o wyciecz­
kach w zd łuż pasma K ra k o w - 

! sko - Chrzanowskiego, Ju ry  
K rakow sko  -  W ie luńsk ie j do 

| O lkusza, pob lisk ie j pustyn i 
B łędow skie j, o ko lić  M iecho­
wa, do puszczy N iepo łom ić- 
k ie j, a także w  o k o li­
ce M yślenie, Rabki i Suchej. 
Całość opracowana jest n ie ­
zw yk le  przystępnie i kosztu je 
1.05 zł.

„Kąpieliska Bałtyckie", to
ty tu ł 12-go tom u z serii i lu ­
strowanych przew odników , w y  
danej także przez T urystyczną 
B ib lio tekę  „ K r a ju “  Jest to 
cenny przew odnik  dla wybie­
rających się na wczasy lub 
wycieczki w nadmorskich iniej 
scowościach. W te j ilu s tro w a ­
nej zdjęciam i j m apkam i książ 
ce zna jdu jem y k ró tk i wstęp 
o h is to r ii i geografii w yb rze ­
ża i o jego gospodarczym zna­
czeniu dla Polski. W części 
szczegółowej dokładne opisy 
w szystkich m iejscowości nad­
m orskich, m ów ią o w arunkach

I k lim a tycznych , rozmieszczeniu 
j domów i ośrodków w ypoczyn- I kow ych, o zna jdu jących się 
tam  zabytkach, loka lach roz- 

| ryw ko w ych , no i  oczywiście, 
o samych kąpie liskach.

Podobnych przewodników, 
opisujących inne okolice Pol­
ski ukaże się jeszcze 19.

Ponadto „K ra j" przygotowu­
je „Popularną Biblioteczkę 
Krajoznawczą“, k tó ra  obe jm u­
je  18 broszurek in fo rm u jących  
o na jładn ie jszych m ie jscow o­
ściach w ypoczynkow ych P o l­
ski.

Książkowe przewodniki tu ­
rystyczne podczas organizacji 
wycieczek oddają niezwykle 
cenne usługi. Dlatego też w in ­
ny się one znaleźć w każdej 
bibliotece.

(HEN.)

Na całym świecie 
wzmaga się walka o zawarcie 

P a k tu  P o ko ju
M a lk a  o pokój ogarnia coraz szersze masy ludzi na ca łym  świecie. W  St. Zjednoczo­

nych i A n g lii, w  H o lan d ii i N iem czech Zachodnich masy pracujące dom agają się od 
swoich rządów  pokojow ej p o lity k i i zaprzestania p rzyg o to w ań  do now ej w o jn y .

W  Stanach Zjednoczonych roz 
■wija się coraz szerzej po­
tężna kam pania w  obron ie po­
ko ju . M ieszkańcy Los Angeles 
■wysłał i tysiące pocztówek do pre 
zydenta T rum ana z żądaniem 
prze rw an ia  dzia łań w o jennych 
w  K ore i, w yco fan ia  wszystkich 
obcych w o jsk  i pokojowego u re ­
gu low an ia rozbieżności drogą 
p e rtra k ta c ji m iędzy pięcioma 
w ie lk im i m ocarstw am i.

Podobne w iadom ości nadcho­
dzą z D e tro it, San Francisco, 
Chicago, F ila d e lf ii i  w ie lu  in ­
nych m iast.

*
K o m ite t W ykonaw czy A n g ie l­

skiego K o m ite tu  O brońców  Po- j 
k o ju  u ch w a lił rezo lucję  w  k tó - ; 
re j stw ierdza m. in .: Należy się | 
domagać, aby rząd ang ie lsk i do- 
laży! w sze lk ich  starań celem j 
prze rw an ia  dzia łań w'o,jennych 
w  K o re i, pow ro tu  jeńców  w ojen 
nyeh do ojczyzny i w yco fan ia  
wszystk ich obcych w-ojsk z K o ­
rc i.

/  *
Ze w szystk ich  stron W łoch ! 

nadchodzą nowe w iadom ości o [ 
sukcesach kam p an ii zbierania ! 
podpisów pod A pe lem  S w ia to - !

! w e j Rady Poko ju . W  p ro w in c ji 
Foggia (A pu lia ) zebrano ju ż  

I 165.000 podpisów, w  p ro w in c ji 
i Siena — ’172.000. w  p ro w in c ji 

Taran to  — 133.000 i w  p ro w in c ji 
i Cosenza —  141.000.

*
B ułgarska Agencja T e le g ra fi- 

| czna podaje oświadczenie Roz­
głośni W olne j G rec ji, że m im o 

| faszystowskiego te rro ru  i p rze- 
I ś ladowania b o jo w n ikó w  o po- 
i kó j, we w szystk ich  dzie ln icach 
' Aten ko lpo rtow ano  n ie lega ln ie  
u lo tk i w zyw ające do zawarcia 
P aktu  P oko ju  m iedzy pięcioma 
w ie lk im i m ocarstw am i.

&
W  H o lan d ii A pe l Ś w ia tow e j 

Rady P oko ju  podpisało już  235 
tysięcy osób.

*
21 bm, przeprowadzono w  w ie  

lu przedsiębiorstwach, m iastach 
i osiedlach N iem iec Zach. g ło ­
sowanie w  spraw ie re m ilita ry -  
zacji N iem iec. Spośród zapyta­
nych 16.190 osób. 15.326 w yp o­
w iedz ia ło  się p rzec iw ko  re m ili-  
ta ry z a c ji i za zaw arciem  tra k ­
ta tu  pokojowego z N iem cam i w  
roku 1951.

D z ienn ik  „D a ily  W orker" do­
nosi o wzm agającej się fa l i  ter­
ro ru  p rzec iw ko  bojownikom o 
pokój w  K o lu m b ii. Policja pod­
dała ostatnio torturom 24 robot­
ników, aresztowanych w czasie 
wiecu pokojowego. Dla uzyska­
nia wygodnych dla siebie ze­
znań stosuje się wobec uwię- 

j zionych robotników barbarzyń­
skie metody wbijania igieł pod 
paznokcie i inne tortury.

&
I W  Essen (Zagłębie R uhry) od­

by ł się w ie lk i w iec pokojow y. 
W śród 6.000 uczestników  w iecu 
by ło  w ie lu  ro b o tn ik ó w -k a to łi-  
kćw  i kob ie t. P rzem aw ia jący na 
w iecu poseł kom un is tyczny Ren- 
ner nap ię tnow a ł p lan  Schum a­
na ja ko  p lan przygotow ania do 
w o jn y  oraz po tęp ił zdradę in te ­
resów k lasy robotn icze j przez 
praw icow e k ie ro w n ic tw o  p a rtii 
socja ldem okratyczne j. Mówca 
w yraził również protest przeciw 
ko zakazowi przez „rząd" boński 
działalności w Trizonii Związki) 
Wolnej Młodzieży Niemieckiej 
oraz przeciw uniemożliwieniu 
przez policje wyjazdu dzieci do 
NRD na kolonie letnie.
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na pytanie kol. Janiny Karasiuk z Łodzi
»Dlaczego przyjaźnimy się 
z narodem niemieckim?“

(D o k o ń c z e n i*  ze  s tr. 1 -ej)

Wys»awy o życiu i walce
FELIKSA DZIERŻYŃSKIEGO

otwarto w Zielonej Górze, Lublinie i Łodzi
W  O środku Szkolenia P a r ty j­

nego w  Zielonej Górze, w Lub­
linie i  w  Dom u K u ltu ry  M O  w 
Lodzi dokonano o tw a rc ia  w y ­
staw  poświęconych Feliksowi 
Dzierżyńskiemu. E ksponaty cha 
ra k te ry z u ją  poszczególne ok re ­
sy Jego życia i  w a lk i. W idz im y  
Fe liksa Dzierżyńskiego jako  
przyw ódcę po lsk ie j k lasy  rob o t­
n iczej, współorganiza tora i  w o­
dza S D K P iL , n ieugiętego b o jo w ­
n ika  o w yzw o len ie  narodowe i

społeczne, ja ko  w spó łbudow n i- 
czego Z w iązku  Socja listycznych 
R epub lik  Rad, w iernego syna 
P a rt ii Bolszew ick ie j.

Zgrom adzone fo tog ra fie , fo to ­
kopie i  pu b lika c je  zaznajam ia ją  
zw iedzających w ystaw ę z prze­
biegiem  w a lk  rew o lu cy jn ych  poi 
sk ie j k lasy  robotn icze j, ukazu ją  
solidarną w a lkę  po lsk ie j i  ro ­
sy jsk ie j k la sy  robotn icze j prze­
c iw ko  cara tow i.

ZESPÓŁ „MAZOWSZE“  
wyjechał do NRD

W  ram ach w y m ia r ł k u ltu ra l­
nej m iędzy Polską a NRD, 24
bm. w y jecha ł na w ystępy ar­
tystyczne do N iem ieck ie j Repu 
b l ik i D em okratycznej, odzna­
czony tegoroczną Nagrodą Pań 
stwow ą I  stopnia, Państw.. Ze­
spół Lu dow y P ieśni i  Tańca 
„Mazowsze".

Zespól da szereg koncertów  w  
NRD, po czym weźmie udzia ł w  
I I I  Ś w ia tow ym  Zlocie M łodych 
B o jo w n ikó w  o Pokó j w  B erlin ie .

W czynie zlolnnym uyremontujemy szkolę 
w Pilinhowie- wzywamy do podjęcia podobnych 

zobowiązań młodzież przebywającą na ubozach
i koloniach

A p e l ZM P -ow ców  z obozu m ło d z ie żo w eg o  w  Szczecinie

ek ipy fachowców  budow lanych 
dla przeprowadzenia rem ontu 
te j szkoły, teraz bow iem  re ­
m on t może się odbyć pod k ie ­
row n ic tw em  zaledw ie jednego 
facho-wca odpowiedzialnego , za 
całość pracy. Zobowiązanie na- 
sze p rzyczyn i się do oszczędze­
nia poważnej sum y p ien iędzy“ .

Od młodzieży szkolnej i robotniczej przebywającej na obo­
zie młodzieżowym nad jeziorem Głębokim w Szczecinie otrzy­
maliśmy list następującej treści:

„M y, uczestnicy obozu mło­
dzieżowego w liczbie 73 osób 
dla uczczenia I I I  Światowego 
Zlotu Młodych Bojowników o 
Pokój, postanawiamy zorgani­
zować Ochotniczą Brygadę Re­
montową i wyremontować szko­
lę podstawową w Pilichowie 
gmina Tanowo, pow. Szczecinek.

P ostanaw iam y w ykonać tam  
następujące prace:

1. N apraw ić  centra lne ogrze­
wanie,

2. napraw ić  ins ta lac ję  e lek­
tryczną  i doprowadzić prąd 
do p iły  m otorow e j w 
drw'ałce,
dostarczyć 4-ch klam ek, 
zam ków i  k luczy do d rzw i 
i szaf,
oszklić 3 m kw . okien, 
odm alować k lasy i  inne 
pomieszczenia fa rbą k le jo ­
wą na pow ie rzchn i 320 m 
kw . i fa rbą  o le jną  400 m 
kw .,
w yrem ontow ać i odm alo­
wać 2 tab lice  szkolne oraz 
naprawdę połam ane krze ­
sła,
nap raw ić  autom aty do 
o tw ie ran ia  okien oraz na­
p ra w ić  dw ie  szafk i szkol­
ne, / ,
napraw ić  ogrodzenie do­
okoła szkoły,

3.

4.
5.

7.

8 .

9. um yć okna i  podłogi po 
rem oncie szkoły i udeko­
row ać szkołę na o tw arc ie  
nowego roku  szkolnego.

Podejmując nasze zobowiąza­
nie wzywamy młodzież szkolną 
przebywającą na kołoniachi 
„wczasach w mieście", obozach 
młodzieżowych, wędrownych i 
szkoleniowych do podejmowa­
nia podobnych zobowiązań.

Powitajm y I I I  Światowy Zlot 
Młodych Bojowników o Po­
kój setkami odremontowanych 
szkól. Niech ten nasz czyn bę­
dzie wyrazem wdzięczności dla 
naszego Państwa Ludowego, 
które otwarło drogę młodzieży 
do wszystkich szkól i zapewni­
ło nam po nauce i pracy przy­
jem ny i ku lturalny odpoczy­
nek."

Na zakończenie swojego lis tu  
koiedzy ze Szczecina, piszą:

„Zobow iązan ie  nasze z w ie l­
k im  uznaniem  i życzliwością 
P rz y ję ły  w ojew ódzkie  i pow ia ­
towe władze szkolne oraz 
Gminna Rada Ńh*-rodowa w T a ­
nowie. Przewodniczący GRN. 
Iow. Strugała podkreś lił, że 
Czyn Z lo tow y  O chotniczej B ry ­
gady Rem ontowej w y b a w ił Pre­
zyd ium  G R N  z poważnego k ło ­
potu, ja k irrt by ło  znalezienie

K ilk n  dn i ternu zam ieściliśm y  
a rty k u ł pt. „ T w orzym y O chot­
nicze B rygady Remontowe 
szkól", w  k tó rym  p isa liśm y, że 
w ie le  szkół ma trudności id  
przygotow aniach do nowego ro­
ku szkolnego. Rem onty są w  te j 
c h w ili p ilna  i ważną sprawą  
organ izacji Z M P -ow sk ie j, spra­
wą m łodzieży.

Dobrze zrozum ie li to Z M P - 
ow cy z obozu młodzieżowego w  
Szczecinw. Ape l o pomoc w  re ­
m ontach szkół pow in ien dotrzeć 
do setek tysięcy m łodzieży prze­
byw a jące j na obozach i ko lo­
niach oraz do m łodzieży szkol­
ne j p rzebyw a jące j w  m iastach;

W odpow iedzi na ten apel o r­
ganizu jc ie  , K o leżank i i Koledzy  
Ochotnicze B rygady Rem onto­
we. Pom agajcie szkołom, w  
przygo tow an iu  sic do nowego 
roku szkolnego.

O pracy Brygad napiszcie na­
tychm iast do „S ztandaru  M ło ­
dych".

(RED.)

m lynarr niemiecki —  ko­
lonizator. którego Prus opi­
suje, różni się zasadniczo 
od polskiego kułaka lub 
obszarnika, który tak sa­
mo bezlitośnie usiłował 
skolonizować ziemie biało­
ruskie i ukraińskie? Sarni 
przyznacie — że nie. I  w ła ­
śnie to kapitaliści i obszar­
nicy będący n władzy w  
Niemczech rzucali przeciw­
ko nam żołnierzy niemiec­
kich.

Władcy Niemiec, aby do­
piąć swego celu. tworzyli 
odpowiednie teorie, zatru- 
wa’i nimi umysły ludzi od 
na’młodszych lat. Tak zro­
dziła się. w tym celu stwo­
rzona została teoria o „na­
ro d z i panów", teoria n ie­
nawiści rasowej, nienaw i­
ści do innych narodów, a 
przede wszystkim słowiań­
skich — które leżały na 
drodze niemieckiego Im pe­
rialistycznego „parcia na 
wschód".

Nie świadczy to wcale, 
że wszyscy Niemcy dali się 
opanować tej zatrutej ide­
ologii nienawiści. Postępo­
we. demokratyczne siły na­
rodu niemieckiego toczyły 
stałą walkę przeciwko niej.

Pięknymi zgłoskami w  
historii zapisały się trady­
cje wspólnych w alk wolno­
ściowych rewolucjonistów  
niemieckich i polskich. N a ­
ród polski czci pamięć wici 
kich przywódców ludu n ie­
mieckiego —  Karola Lieb- 
kneehta i Ernesta Thaelm a- 
na. Najpiękniejszym uoso­
bieniem tych tradycji jest 
postać obecnego prezyden­
ta Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej —  W il­
helma Piecka, wielkiego 
przyjaciela narodu polskie­
go, człowieka, który całe 
swoje życie poświęcił walce
0 demokratyczne Niemcy. 

Podohnie, jak  kapitaliści
1 obszarnicy niemieccy, tak  
i władcy carskiej Rosji rzu­
cali przeciwko narodowi 
polskiemu żołnierzy rosyj­
skich, chłopów i robotni­
ków siłą werbowanych do 
carskiej armii. I  tu znowu 
żołnierzowi temu wpajano 
nienawiść do narodu polskie 
go, jakże często w ykorzy­
stywano do tego celu fan a­
tyzm religijny. Lecz wspa­
niałe tradycje wspólnych 
walk rewolucyjnych na­
rodu polskiego i rosyj­
skiego świadczą, że n a j­
lepszych synów obu na­
rodów łączyła zawsze 
piękna idea w alki o szczę­
ście i wolność ludu pracu­
jącego, Idea. która dziś w 
trw ale j i braterskiej przy­
jaźni polsko - radzieckiej 
znalazła swój najlepszy 
wyraz.

Niemiecka rozbójnicza 
szlachta i niemiecka bur- 
żuazja rzeczywiście w yrzą­
dziły Polsce wiele złego. 
Aie rozgromienie faszyzmu 
i w ielkie zwycięstwo Zwiąż 
ku Radzieckiego w I I  w oj­
nie światowej umożliwiło 
zarówno narodowi pol­
skiemu. jak i narodowi 
niemieckiemu wyzwo!enie 
spod przemocy kapita li­
stycznej.

W  Polsce lud nasz po raz 
pierwszy w historii wziął 
władzę w swoje ręce. A na 
zachodniej granicy po raz 
pierwszy w dziejach po­
wstało niemieckie państwro 
pokojowe, państwo, które 
jest naszym sojusznikiem w 
walce o utrwalenie poko­
ju  — Niemiecka Republika 
Demokratyczna.

Przyjaźń nasza z NRD.

z pragnącą pokoju częścią 
narodu niemieckiego, służy 
sprawie utrwalenia naszych 
granic pokoju na Odrze i 
Nysie, służy sprawie umoc­
nienia naszej niepodległo­
ści, służy sprawne wzmoc­
nienia sił obozu pokoju.

Nasza przyjaż,ń z siłami 
pokojowymi narodu n ie­
mieckiego, z Niemiecką Re­
publiką Demokratyczną wy 
rosła na gruncie tych sa­
mych przemian, które za­
szły w obydwu krajach. 
Przede wszystkim przyjaźń  
ta stała sie możliwa dzię­
ki obaleniu w  obu krajach 
władzy klas pasożytniczych, 
które żerowały i bogaciły 
sie na wzniecaniu nienawi­
ści miedzy narodami —  a 
ustanowieniu władzy repre­
zentującej rzeczywiste in ­
teresy obu narodów’. Nasza 
przyjaźń rozwija się na 
gruncie wspólnej obrony 
granicy Odra — Nysa prze­
ciwko zachodnio-niemiec- 
kim rewizjonistom i ich 
protektorom zza oceanu.

Przypomnijm y sobie dla 
przykładu stosunki przed­
wojennej Polski z Czecho­
słowacją. Nie ma w praw ­
dzie na ten temat przysłów, 
nie zdarzały się tu ta j po­
dobne wypadki, które Prus 
opisuje w „Placówce“ —  
ale przecież pamiętamy, te  
stosunki te były wrogie. I  
znowu źródła tego leżą 
właśnie w  kapitalistyczne- 
obszarniczej władzy w  ów­
czesnej Czechosłowacji i 
Polsce. Konkurencyjne In ­
teresy burżuazji czechosło­
wackiej i polskiej ścierały 
się ze sobą. I  ten fakt sta­
rała się. będąca u władzy 
burżuazja zarówno z jed ­
nej, jak  i z drugiej strony, 
wykorzystać do siania nie­
nawiści między obu naro­
dami. Z chwilą ujęcia w ła ­
dzy w  tych krajach przez 
masy pracujące —  nic już 
nie dzieli Polski i Czecho­
słowacji, a stosunki —  
oparte są na uczuciach 
wzajemnej przyjaźni i b ra­
terstwa.

Słusznie mówi Wasz o j­
ciec. koleżanko Karasiuk, 
że nie jest dobrze zapomi­
nać. jak  to było w historii. 
Toteż nic zapominamy o 
tym. jakie wyrządzili nam 
krzyw dy niemieccy impe­
rialiści. nie zapominamy 
też, kto im dziś pomaga. 
Remiiitaryzację. odradza­
nie zbójeckiego W ehrmach­
tu prowadza mocarstwa za­
chodnie z USA na czele. 
To bomem leży w interesie 
milionerów, którzy z wo­
jen ciągną olbrzymie zyski.

Z historii trzeba się rze­
czywiście uczyć. A historia 
uczy na przykładzie wuelo- 
narodnwego państwa — 
ZSRR, że narody, które 
przez setki lat były powa- 
śnionc ze sobą. po zrzuce­
niu jarzma przemocy ka ­
pitalistycznej potrafią żyć 
ze sobą w zgodzie i przy­
jaźni.

Dziś już na lata zaczyna­
my liczyć pogłębiającą się 
stale przyjaźń między na­
rodem polskim i niemiec­
kim. Wzrastać ona będzie 
7. każdym rokiem. Z każ­
dym rokiem, w rozw ija ją­
cej się współpracy, w sto­
sunkach gospodarczych i 
kulturalnych, tworzyć się 
będzie historia przyjaźni 
narodu polskiego i niemie­
ckiego. przyjaźni służącej 
sprawne niepodległości i bez 
pieczeństw'a naszej O jczy­
zny. sprawie utrwalenia 
pokoju.
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Zespół Aleksandrowa śpiewa i tańczy
ita pracy a rtystyczne j i  _  tJ23 la ta pracy a rtystyczne j i 

odznaczenie O rderem  „Czerwo­
nego Sztandaru". W ystępy w 
jednostkach w o jskow ych  całego 
Z w iązku  Rad, w ystępy w  m ia ­
stach i we wsiach, w  fab rykach  
i na g igantycznych budow lach 
socjalizm u. K oncerty  na lin ia ch  
fro n tu  — w  czasie w a lk  z fa ­
szystowskim  najeźdźcą, w  oswo­
bodzonych w ioskach i m iastach 
— dla pogłębien ia zapału do no­
wych, w span ia łych zwycięstw . 
A  potem  znów la ta  pokojow ej, 
tw órcze j p racy dla w ie lk iego  na­
rodu, budującego najwspania lsze 
życie na świecie — kom unizm . 
Taka jes t — pokrótce — tw ó r­
cza droga Zespołu P ieśni i T ań ­
ca A rm ii Radzieckie j im . A le ­
ksandra A leksandrow a.

„P ieśn i w o jenne rozpa la ją  w  
nas zapał do now ych zw ycięstw  
w walce z najeźdźcą i p ragn ie ­
nie ostatecznego zwycięstwa  
nad w rogiem  iaszystow sk im “  — 
p isa li z fro n tu  obrońcy S ta lin ­
gradu. — „W spólnym  w ys iłk ie m  
b lizam y godzinę zwycięstwa. 

Pieśni Zespołu są zarówno wez­
waniem  do tw órcze j pracy  i  po- 
kojoicego życia, ja k  i  do zw ycię-

w W arsz u w i  e
stwa nad w rogiem  na polu b i­
tw y ". Te proste, żo łn ie rsk ie  s ło­
wa dob itn ie  cha rak te ryzu ją  w a r­
tość dzia ła lności a rtys tyczne j Ze 
społu.

Zespól A leksandrow a gości­
m y w  Polsce po raz drug i. Jego 
w ystępy pokazują nam  — po­
dobnie, ja k  znane nam  ju ż  z po­
bytu  w  naszym k rą ju  występy 
w span ia łych radzieckich Zespo­
łów Moisiejewa, Piatnickiego, 
Moskiewskiego Teatru Dram a­
tycznego. baletu Teatru W ie l­
kiego w  Moskwie, baletu G ru ­
zińskiej SRR, baletu „Bierioz- 
ka", Ukraińskiego Teatru D ra ­
matycznego im. Iwana Franko 
— przodującą k u ltu rę  K ra ju  
Rad, pokazują p iękno sztuki lu ­
dowej, opow iadają o radosnej, 
w o lne j pracy wolnego narodu. 
Podstawowa treść program u Ze­
społu — to pokó j i twórcza p ra ­
ca. *

K o r ty  CW KS w ype łn ione są 
po brzegi... M orze głów, morze 
klaszczących rąk. Z ośw ietlone j 

w ie lk im i re fle k to ra m i estrady
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, spoglądają uśm iechnięte twarze 
| a rtys tow -żo tn ie rzy  potężnej A r ­
m ii Radzieckie j. W  serdecznych 
słowach przedstaw ic ie l Zespołu 
pozdraw ia m ieszkańców W ar­
szawy, a po c h w ili z estrady 
p łyną jakże b lisk ie  i drogie nam 
słowa naszego H ym nu Państw o­
wego, potem H ym nu ZSRR.

Tak rozpoczęły się występy 
Zespołu A leksandrow a. W ystę­
py, k tó re  sta ły  się jednocześnie 
m an ifestac ją  uczuć n ie ro ze rw a l­
ne j p rzy jaźn i ze Zw iązk iem  Ra­
dzieckim . N ie m ilk n ą  ok lask i 
po p iękne j K a n ta c ie , o S talin ie. 
„N iech  żyje W ie lk i S ta lin “ ! — 
padają z w idow n i okrzyk i. 
„S T A L IN ! S T A L IN ! S T A L IN !"  
skandu ją wszyscy. Jasnowłosa 
dziewczyna w czerw onym  Z M P - 
ow skim  kraw acie  wręcza k ie ro ­
w n ik o w i Zespołu. Ludow em u 
A rtyśc ie  RSFRR, La u re a tow i 
Nagrody S ta linow sk ie j, BO RY­
SOW I A LE K S A N D R O W O W I 
w iązankę różowych goździków

P łyną p iękne, znane i b lisk ie  
nam  pieśni radzieckie  — lu do ­

we, żołn ierskie , poważne i we­
sołe: „Pieśń o Ojczyźnie", „Słoń­
ce skryło się za górą". Z achw y­
cają występy solistów  Zołota- 
riewa, Puczkowa, Katierińskic- 
go, Razumowskiego, Byczejewa, 
Gicrąsimowa i  innych. Ich 
dźwięczne, czyste i  głębokie 
glosy szeroką fa lą  p łyną nad gło 
w am i zasłuchanej publiczności. 

W zruszenie i  ogólny entuz­
jazm  budzą św ie tn ie  wykonane 
przez chór, o rk ies trę  i solistów 
po lskie  pieśni ludow e w  opraco­
w aniu  Borysa A leksandrow a, 
śpiewane po rosy jsku  i po po l­
sku: k ra ko w ia k  „Albośmy to ja ­
cy tacy", „Wisła", „Kasia". B u­
rza ok lasków  po. każdym  w ystę ­
pie zmusza a rtys tów  do , w ie lo ­
krotnego bisowania. T rybun y  
ug ina ją  się od w ielo tysięcznej 
rzeszy rozentuzjazm ow anej pu­
bliczności Cala W arszawa chce 
w idz ieć i słyszeć tańce i pieśni 
Zespołu. Z M P -ow cy i Z M P -ó w - 
k i w  zie lonych m undurach o r­
ganizacyjnych i czerwonych 
k raw atach  w ręczają solistom  i

zespołowi chóralnem u wiązank. 
kw ia tów .

Na estradę wbiegają kawale- 
rpyści. , Radosny, żyw y taniec 
k ip i siłą. i zręcznością radziec­
k ich kaw alerzystów . k tó rych  słs 
wa sięga czasów rew o lu c ji i wo; 
ny dom owej, gdy pod wodzs 
Budiennego g ro m ili b ia ło gw ar­
dzistów  i in te rw entów . I  zno­
wu na-estradzie .oe.łne tem pera­
m entu i zręczności f ig u ry  tane­
czne — to „Tańce Żołnierskie" 
w  układzie  Zasłużonego D zia ła­
cza Sztuk i. Laureat;. Nagrody 
S ta lino w sk ie j P W IR SKIEG O .

W ystępy Zespołu Pieśni i Tań 
ca A rm ii Radzieckie j im  A le ­
ksandrowa dobiegają końca Na 
estradę grupa ZM P -ow ców  wno 
si w ie lk i kosz czerwonych k w ia ­
tów. Wszyscy podchw ytu ją  
wzniesiony przez kogoś z trybun  
ok rzyk : „N ieci) żyje n iezw ycię­
żona A rm ia  Radziecka“ ! W ie l­
ką owacją “ na cześć Zw iązku 
Radzieckiego i jego A rm ii dzię­
k u je  Warszawa Zespołow i za je ­
go występy, k tó re  przyczyn ia ją  
sie do u trw a len ia  przy jaźn i i 
b ra te rs tw a m iędzy m iłu ją c y m i 
pokój narodam i. (.1 i B)

ę / a »  ” °S f CW » . j 7 ? j S i ^ ! ! ;  J ,  i S U J  Sf U fin ttn itm  I t l M .  • M M..... *  "**•11 “■ •-"■“ ¿’»"•¡•fff&'Saw'SK. «S M "“ 6 35„o


